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„Gazety Wuredowej. 

i l w tym kwartale „Gazeta Naroda- 
wa wychodzić bedzie dwa Frazy m 
izler. rano i wieczorem. 

Kkspedycję pocztową tak urządzi- 
śmy. iż dokąd tylko raz na dzień, 

_ wieczorem, odchodzi ze Lwowa poczta, 
am wysyłamy wieczorem tak poranne 
ak i wieczorne wydanie Gazety Naro- 
lowej z tegoż dnia. 

Zwrotnych listów prenumeracyjnuch 

4 tym kwartale nie rozsyłamy, gdyż Ran = 
iekao wygodniej dla prenumeru- 

jących i tezykirać tamóej jest, 

przesyłać prenumeratę prezio tez iREBEA 
pocztow c mat. 

= Przygotowujemy wydanie szczegó- 
lowej mapy Paryża wraz z wszystkiemi 
lortyfikacjami i miejscowościami oko- 


licznemi i rozeszlemy ją bezpłatnie 
Wszystkim prenumerantom. 
Prenumerata wynosi: 
w miejscu: 
Í kwartalnie 3 złr. 75 ct. 
|. Miesięcznie Joa. SÓW y 
Z przesyłką pocztową dwa razy 
dziennie : 
wartalnie 6 zir. 20 ot. 


Niesięcznie } > 0a 
| 2 przesyłka pocztową raz na dzień: 
Wartalnie . 5 złr, — ct. 
1. miesiecznie 1 
| Upraszamy o wcześne zamówienia 
Gazety Narodowej, ażeby przy podwój- 
1 nej obecnie ilości nakładu wcześnie przy- 
| gotowawszy adresy i uporządkowawszy 
ekspedycję, prenumerującym bez żadnej 
) zwłoki, ani przerwy z początkiem no- 
Wego kwartału przesyłać można Gazetę. 
hh 
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A.wów d. 17. września. 

(Sprawy parlamentarne. — Mowa p. Skrej- 

|. Eowskiego przeciw adresowi czeskiemu). 
Niema wątpliwości, że stronnietwo cen- 
tralistyczne, będące dzisiaj w Izbie niższej 
ady państwa podobno w mniejszości, po- 
stępować będzie solidarnie, mimo że się roz- 
Pada na ultracentralistów, na styryjskich au- 
_ Wnomistów, których zastęp jednak zeszczu- 
Blał, i na skrajnych. Wspólne niebezpieczeń- 
R będzie trzymało jego członków w ryzie. 
Mówimy, że stronnictwo to „podobno“ bę- 
zie w mniejszości, ho na pewne powiedzieć 
€go nie można. W Izbie panów stronnictwo 
tentralistów było w znacznej przewadze. Dla 
€80 tem ściślej powinno się związać stron- 
Dietyyo dawnej mniejszości; jest ono jednak 
Zi0żone z żywiołów zbyt rozmaitych, a na- 
Wet wątpliwych, aby postępowało ściśle i so- 
 lidarnie. Z tego wybika, że kierunek Rady 
Państwa będzie w ręku rządu, który tak w 
ednym jak w drngim obozie ma zwolenni- 
sów. Czy skorzysta rząd zręcznie z tego 

tłanowiska * 

Solidarność ecntralistów nie przeszkadza 
Jdnak, że się wahają w swem postępowaniu. 
_ „8 wtorek wieczór posłowie z miasta Wie- 
ia, a nie dr. Giskra, zaprosili obecnych 
l iedniu centralistów na naradę. Już się 
| Z%osilo na uchwalenie wniosku p. Kurandy, 
i Y stronnictwo wiernokonstytucyjne na tak 


R Przed oblężeniem. 


Paryż d. 9. września. 
po. W chwili gdy to piszę, rozlepiono na 
..Sach ulie ogłoszenia, że „nieprzyjaciel ma- 
f erje na Paryż z trzema korpusami“. Nikt 

a nie wątpi, że po przegranej pod Sedan, 
LZyżąęka horda kusić się będzie o wzięcie 
„odcy Francji; — zuchwalstwo jej dzikie 


i qaienasyeona duma, pchają ją tutaj, by 
". znzł0 . Swe ukoronowała; ale Bóg da, że 
Z “dzie upokorzenie i upadek. 
a try, VieM i wyobrażam sobie, jaki smntek, 
| chęgó? | zwątpienie ogarniać musi dziś szla- 
szta nt serca, które za francuzkim zdążają 
3 kach wem. Czytam dowody tego w dzienni- 
E "Które nas tu jeszcze dochodzą. 
A pienię 402 jednak trwoga, i próżne zwąt- 
Jacjeją _ Paryż z spokojem czeka nieprzy- 
= Powoti pewny, że go pokona. — Francja 
nemp -e wszystkich pod broń, hy odrodzo- 
a, Polsk;  TZyżakowi przypomnieć Grunwald 
A 
n= jeg, 3 wiem, kiedy pisać do was będę, i 
jj Wieści dochodzić hędą z Paryża, 
ty Czekanie to DA bram jego, — żeby jednak 
ro | nie tą wiel y*0 nieco znośniejszem, obawy 
> do sere a elkie, i zwątpienie nie zaglądało 
a. skich, _  2525€h, na wieść o depeszach pru- 
ia || jest on dzęjpaloję wam Paryż takim, jakim 
s | viem, jakie "przeddzien oblężenia, i po- 
a ich w, je są mieszkańców jego nadzieje, 


POM 1 usposohienie, 
chliwy 7 Jest dziś ten sam co zawsze: ru- 
sklep, r Ma życia; — bulwary pełne — 
ii om ,awlarnie w rucho, powozy, doro- 
omnibusy kursnją 


jak zawsze, — ludzi . 


wszędzie dużo - biegają i rcztrącają się. 


długo usunęło się od obrad, aż przybędą re- 
prezentanei Czech, wszyscy mowey przema- 
wiali w tym duchu, pod przewodnictwem dr. 
Giskry, ale przecież w końcu uchwalono od- 
łożyć rozstrzygnięcie tej kwestji formalnej, 
niby dlatego, że jeszeze zbyt mała liczba po 


słów była na tem zebraniu. Wiemy jednak 
z późniejszych telegramów, że centrahści od- 
stąpili od tego zamiaru. Niezawodnie stało 
się to za wpływem rządu. Stary Frem- 
denblatt oświadcza otwarcie, że krok ten 
ściągnąłby na  wiernokonstytueyjnych za- 
rzut, że tylko dopóty trzymali się kon- 
stytueji, dopóki ta im, t. Jj. Niemcom, 
dawała przewagę w Austrji, że celem ich 
jest tylko uciskać inne narodowości, i gdy 
tego nie mogą, porzucają konstytucję, wska- 
zuje dalej, że Niemcy, choć będą w Izbie 
niższej w mniejszości, jest jednak jeszcze 
drugi czynnik parlamentarny, t. j. Izba pa 
nów, a w niej przewaga wiernokonstytueyj 
nych jest niewątpliwą. [nnemi słowy: coby 
Izba niższa nchwaliła na rzecz ludów nie- 
niemieckich, to Izba panów może odrzucić — 
Niemcy zatem zawsze górą. 

Organ nadworny nie zastanawia się, że 
przy takiej kołowaciżnie parlamentarnej kou- 
stytucja jest tylko próżną kartką papieru, że 
taki stan prowadzi państwo do rozprzężenia 
i upadku haniebnego. Organ nadworny tłu- 
maczy przytem, że „rząd wie, dlaczego nie 
zrywa wątku rokowań z Czechami i wycze- 
kuje, jaki skutek odniesie ponowne zawe 
zwanie d» obesłania Rady państwa* -— ale 
nie podaje tych powodów. 

Tryest nie będzie reprezentowany w 
Radzie państw. Delegat sejmu tryesteńskie- 
go, p. Girardelli, oświadcza, że „kategory czne 
powody“ zmuszają go do złożenia mandatu. 

Federaliśeci Izby niższej oczekiwali przy- 
bycia deputacji adresowej sejmu czeskiego, 
aby ułożyć sobie program postępowania. 

Godnem uwagi jest, co piszą Narodni 
Listy po przyjęciu adresu i wybraniu depu 
tacji adresowej: „Tuszymy, że podróż depu- 
tacji naszej do Wiednia stanie się punktem 
wyjścia do dalszych rokowań.“ 

Klub posłów niemieckich w Pradze wy- 
słał jednego czy kilku ezłonków swoich do 
Wiednia, dla porozumiewania się z centra- 
listami. 

Obłąkanie Niemców, o którem mówiliśmy 
niedawno, grasuje jak zaraza bydła coraz sze- 
rzej. Tak np. telegrafują z Linz pod d. 14. 
bm.: „Na wczorajszem zebraniu stowarzysze- 
nia liberalnego, uchwalono pelną uniesienia 
manifestację z powodn zwycięztw niemieckich. 
Rezolucja żąda rządu konstytucyjnego, któ- 
ryby więcej zadość czynił życzeniom Niem- 
ców austrjackich, gdyż w przeciwnym razie 
przejdą także do opozycji biernej. Uchwalono 
dalej przesłać gratulację dem Gcsammt- Deutsch- 
land, interpelować rząd, dlaczego ks. Metter 
nich w Paryżu nie stanął w obronie wypę- 
dzonych Austrjaków, i z tego powodu wyto- 
czyć śledztwo." Sprawdza się tu znowu 
bajka o żabie, która nastawiała nogę do ku- 
cia, kiedy konia kuto. 

Pester Lloyd donosi, że delegacje nie bę- 
dą się mogły zebrać przed d. 6. pażdzierni- 
ka, a może jeszcze później się zbiorą, gdyby 
musiano w Czechach zarządzić wybory bez- 
pośrednie. Budżet węgierski znowu nie bę- 
dzie mógł na ezas być uchwalony. 


Wiemy, że prawda kole w oczy, nie 
dziwimy się zatem, że Czas rozsierdził się 
na nasze uwagi o artykule „Polaka* w Pe- 
ster Lloydzie. Powiedzieliśmy tam wyraźnie, 
że ów „Polak“ przytoczył dosłowne ustępy arty- 
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Co parę kroków, to gromada jakaś rozpra- 
wia i gawędzi z sobą, —- słowem, Paryż na 
pierwszy rzut oka nie ze swojej ruchliwości 
nie stracił. 

Kto go zna jednak dobrze, dostrzeże w 
nim zmianę na korzyść. — Paryżanie spo- 
ważnieli, -- mniej lekkości dziś widać, bo 
jednych żałoba pokryła, drudzy gotują się do 
boju, a wszystkich oburza i smuci najazd 
krzyżackiej hordy. —- Wojna dziś na porzą- 
dku dziennym wszędzie i ciągle, — widzicie 
to i z dzienników pawyzkich. —- Figaro i 
Petit Journal dawno już wyrzekły się swej 
lekkości i śmieszek. 

Wszystkie merje i rogi ulic są w cią- 
głem oblężeniu od czytających ogłoszenia i 
depesze rządowe. 

Po wszystkich ulicach przeciągają żoł- 
nierze, ochotnicy i gwardje narodowe. Omni- 
busy i dorożki przepełnione są wojskiem. — 
Coraz to nowe gromadki obywateli tutejszych 
różnego wieku i stanu, w cywilnych swych 
ubraniach, z szaspotem na ramieniu, prze- 
ciągają ulice Paryża z musztry i na musztrę. 
Wszystkiemi kolejami ciągle dniem i nocą 
przyjeżdża liniowa armia, ochotnicy I gwar- 
dja. —— Najrozmaitsze ubiory dają się tu wi- 
dzieć, — tworzą się tu bowiem coraz to 
nowe oddziały wolnych strzelców i ochotni- 
ków „do noenych wycieczek*, jak np. od- 
dział t. z. „straconych dzieci z La chapelle.“ 

Ogrody, jak luksemburgski, lasek buloń- 
ski i skwary paryzkie, poogradzane barjer- 
kami, przeznaczono dla bydła. 

Jedni się wyprowadzają — drudzy wpro- 
wadzają do Paryża. — Mieszkańcy z przed- 
mieść ściągają się ku środkowi miasta. — 
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kulu Czasu zd.31.zm., i z Pester Lloyda może 
się Czas o tem przekonać. Proponuje tam 
Czas utworzenie w Wiedniu osobnego mi- 
nisterjum dla agend ezterech ministerstw, 0 
ile one dotyczą Galicji. Że to jest sprzeczne 
z rządem krajowym, że jest sprzecznem 
z rezolucją galicyjską — tego dowodzić nie 
potrzebujemy. Podawszy tę propozycję, organ 
Stańczyków nie może na serjo twierdzić w 
żywe Gezy, że on i Stańczyki zgadzają się 
na rząd krajowy. 

Artykuł Czasu z d. 31. z. m. uderzył 
nas niemile, jako odstępstwo od żądań kra- 
ju, ale w pamięć nam się nie wbił. Historja 
się toczy mimo takich artykułów. Podjęły go 
półurzędowe telegramy, podjęły go pisma 
wiedeńskie, żadaniom kraju wrogie — i mi- 
sja artykułu owego zdawała się spełnio- 
ną. Bylibyśmy zupełnie o nim zapomnieli, 
a nawet Czasowi przebaczyli. Ale potem 
rzecz się zmieniła, gdy podniósł go „Polak* 
w dzienniku tak poważnym, jak niemiecki 
organ większości węgierskiej, żądając, aby 
projekt ów zgubny jak najrychlej wprowa- 
dzony był w życie, i gdy cały ten pasztet 
umieścił w Pester Lloydzie na miejscu wybi- 
tnem, zaraz po artykułach swoieh kierują- 
cych. Wtedy musielismy podnieść ów projekt 
i potępić, nie tyle Polaka, który żyjąc w Pe- 
szcie niema wyobrażenia o stanie rzeczy w 
Galicji, jak Czas, który taką nieznajemością 
tłumaczyć się nie może. Potępiliśmy zresztą 
nie na to, aby dociąć Czasowz, bo na reuma- 
tyzm zadawuiony takie tusze nie pomogą, 
ale aby Pester Lloydowi wykazać całą fał- 
szywą podstawę artykułu owego  nieszczę- 
snego „Polaka,“ bo takie fałsze już nieraz 
mocno szkodziły naszej sprawie. 


Z rozpraw adresowych sejmn 
czeskiego. Obok mowy dr. Cziżka naj- 
ważniejszą jest mowa p. Skrejszowskiego, 
właściciela Politiki, należącego do koła sta- 
roczeskiego. 

Skrejszowsky (przeciw  adresowi 
większości): Wysokie zgromadzenie! Co tu 
pojedyńczy pp. mowey przytaczali wczoraj 
za adresem, mogło i mnie spowodować do 
zapisania się do głosu za adresem. albowiem 
i dla mnie nie masz nie pilniejszego, jak uża 
lać się, że w adresie niejedno brakuje, eo 
w rim stać powinno. Prawda, słyszeliśmy tu 
wiele, eo albo było nam nieznane, albo o czemeś- 
my już zapomnieli, ale im trafniej wykłada- 
no tu narodu czeskiego żałoby, tem moeniej 
utwierdzam się w mojem zdanin, że osnowa 
adresu nie pochodzi nam z serca, z naszemi 
uczuciami się nie zgadza, i że najświętsze 
moje przeświadczenie nie pozwala mi, gło- 
sować za taką adresu treścią. Jeszcze dzi- 
wniejszem wydaje się wrażenie, jakie te 
mowy wywarły na wiernokonstytucyjnych. 
Wnoszę to ztąd, że ani jeden z moweów te- 
go stconnictwa nie uznał gotowości narodu 
czeskiego do poświęceń w chwili obecnej, 
ba, że sądzą owszem, że projekt adresu z3- 
wiera najdalszy program opozycji prawno- 
politycznej. Staraniem mojem będzie, prze- 
konać stronnictwo wiernokonstytucyjne, jak 
wielką jest ofiarność opozycji prawno-polity- 
cznej, jeżeli przyjmie wniesiony tu projekt 
adresu, który tyłko tej nabawia mię trwogi, 
że rząd g:tów podjąć wyrażoną w nim ten- 
dencję.* 

„Już raz sejm czeski, ze składu bardzo 
podobny dzisiejszemu sejmowi, uchwalił był 
przedłożyć Najjaśniejszemu Panu adres naj- 
uniżeńszy, który miał zastrzedz samoistność 
korony czeskiej i nasze prawo historyczne, i 
odrzucić przesądzające temu prawn poli- 


i nocą. 

Jednem słowem — Paryż zmienił się 
dziś w obóz wojskowy, gotujący się i szy- 
kujący do przyjęcia nieprzyjaciela. 

Ogólne przekonanie wojskowych, i po- 
wszechna wiara mieszkańców Paryża jest ta, 
że Prusy idą tu na swój upadek -— że Pa- 
ryż będzie dla nich grobem. 

Do obrony Paryża staje od razu 400.000 
ludzi. — Kte wie, jak stolica Franeji jest 
ufortyfikowaną, nie wątpi, że nawet nieprzy- 
jaciela dwa razy silniejszego, jak dziś są 
Prusy, zgnieść potrafi. Tylko zdrada lub do- 
browolne poddanie się, t. j- niechęć bicia się 
dale', mogłoby Ją oddać nieprzyjacielowi. 

Armat, kartaczownie i amunieji w for- 
tach paryzkich jest pod dostatkiem Wały 
paryzkie z każdym dniem gęściej obsadzane 
są armatami. Woda już w rowy puszczona. 
Forty i wały forteczne podminowane torpe- 
dami, z któremi po raz pierwszy robione pró- 
by na lądzie, okazały się w skutkach 
strasznemi. 

Naznaczono 500000 franków nagrody 
za wynalezienie o ile można, jak najwięcej 
morderczej maszyny czy broni, któraby obok 
łatwoćci w zastosowaniu, mogła być użytą do 
obrony fortów i wałów. 

Projektów się coraz to mnoży i maszyn 
dostarczają różnego rodzaju. — Teraz znów 
wynaleziono i odlewają już  kartaczownice 
ręczne. które jeden żołnierz przenosić będzie 
mógł łatwo. 

P. Laya zobowiązał się dostawić rządo- 
wi w ciągu trzech dni 300.000 kæ ibinów. 

Pp. Gargau, Broquin, Larne 1 Frey zo- 
bowiązali się odlewać po kilkanaście karta- 


ARO 


Ten 


tycznemu obesłanie Rady państwa. 
adres, moi pp. przyjęty był większością 156 
posłów sejmowych przeciw 76 i był we wszy- 
stko zaopatrzony, czego wymagała cześć dla 
osoby króla i ważność aktu. Było to d. 25. 
lutego 1867; późno w nocy, o godzinie 11. 
powzięliście uchwalę wręczenia adresu tego 


Najj. Panu, ale już nazajutrz, dnia 26. 
lutego wydany został patent cesarski, roz- 
wiązujący sejm i nowe wybory rozpisujący. 
Wiem moi pp. że to nie nadzwyczajnego ; 
król ma do tego prawo, a jak wam wiado: 
mo, Najj. Pan wcale często używa tego pra- 
wa rozwiązywania sejmu i rozpisywania no- 
wych wyborów. (Wesołość), Ale o co głó- 
wnie chodzi, jest to, że adres wasz wcale się 
nie dostał do rąk króla, a mimo to rząd 
wydal już nań odpowiedź! Proste nszanowa- 
nie dla narodu Czeskiego i dla sejmu, naka- 
zywało przecie rządowi poczekać 24 godzin 
z odpowiedzią na adres, którego jeszeze nie 
otrzymał. Ale właśnie powiedziano w paten- 
cie cesarskim z ostentacją, że król otrzymał 
już o adresie wiadomość przez namiest- 
nika, nie potrzebuje zatem słyszeć adresu, 
który mu już innemi drogami doniesiono. 
Powiedzcież mi, pp. czy wyrażę się zbyt su- 
rowo, jeśli to postępowanie uznam jako cięż- 
ką sejmu czeskiego i całego narodu czeskie- 
go zniewagę. (Wybornie!) 

„Patent, na który się właśnie powołuję, 
powiada inaemi słowy: „Zapewniliście Mię 
o waszej lojalności, — dziękuję za to naju- 
przejmiej; ale nie o to chodzi, tylko o wy- 
bory do Rady państwa, których wyście nie 
przedsięwzięli; o innych zaś rzeczach z wa- 
mi rozprawiać nie mam dzisiaj czasu.“ Moi 
panowie, powiedzcież mi, czy naród czeski 
nie jest w najwyższym stopniu ofiarny i ule- 
gły, czy reprezentacja krajowa nie okazuje 
dzisiaj niesłychanej ofiarności, jeżeli dzisiaj 
nie wspomina tej zniewagi, i nanowo powo- 
duje się układnością, jaką już przez tyle 
sesyj się powodowała ? 

„W dołączonym do waszego adresu me- 
morjale powiadacie, że na adres nasz z rokn 
1867 nie ma jeszcze odpowiedzi. Ja zaś in- 
nego jestem zdania; odpowiedź otrzymaliśmy, 
ale jużcić odpowiedż, sejmn czeskiego 
niegodną. Jeżeli jednak prawdą jest, co 
memorjał utrzymuje, t. j. że na adres z ro- 
ku 1867 nie ma jeszcze odpowiedzi, to zai- 
ste nie mogę pojąć, dlaczego w obecnej 
chwili nanowo bawimy się w adresa, a nie 
przypomnimy raczej koronie za pośredni- 
ctwem namiestnictwa, że zalega nam 
z odpowiedzią na adres z r. 1867. (Wybor- 
nie!) Moi panowie, mnieby się zdawało, że 
powinnością naszą jest ująć się za własnem 
dzieckiem, albowiem adres z r. 1867 opływa 
do zbytku w motywa, dla których korona 
mogłaby dojść do uznania czeskiego prawa 
politycznego — — jeżeli tylko w ogóle 
ma dobrą wolę i chęć po temu. 

„Ale jeszcze jeden chcę przytoczyć po- 
wóa przeciw wszelkiemu bawienin się w a- 
dresa. Ten zaś powód leży w samymże me- 
Rażu cesarskim, który jest pierwotnem źró- 
dłem rozpraw naszych dzisiejszych i adresn 
w ogóle. W tym mesażn powiada Najj Pan: 
„Zyczenia znacznej części ludności Naszego 
królestwa Czech, eo do rewizji stosunków 
jego do ogółu monarchii, są przedmiotem 
troskliwej rozwagi. Gorliwem staraniem rzą- 
du będzie, zadosyćuczynić tym życzeniom.* 
Z tego wypływa jasno, że korona i rząd do- 
brze znają nasze życzenia, i kłamstwem wiel- 
kiem, moi panowie, jest zarzut, jakoby nikt 
nie wiedział, czego my właściwie chcemy. 
Czego my chcemy, musi być bardzo jasnem, 
inaczej bowiem nie mogłoby być przedmio- 


Targi przepełnione -— żywność zwożą dniem ! ezownie dziennie. Słowem Paryż, który jest 


jakby krajem jakim, samym w sobie zamknię- 
tym, nawet tworzyć nie przestanie co raz to 
nowych pocisków na nieprzyjaciela. 
Dodajcie do tego kolej centur w około 
murów fortecznych i teraz zbudowaną kolej 
amerykańską tuż pod wałami, a będziecie 


| mogli sobie wystawić, z jaką szybkością prze- 


rzucani być mogą z miejsca na miejsce lu. 
dzie i pociski różnego rodzaju. 

O wielu innych rzeczach wolę zamilczeć. 
Zła tu dla pruskiej hordy przyszłość. 

Wszystkie departamenta wkoło ogołoco- 
ne z ludzi i z żywności zupełnie, nie będą 
mogły wyżywić nieprzyjaciela, mosty i drogi 
pepsute, laski popalone. 

Kto weżmie na uwagę 100.000 strat 
pruskich pod Metz, oblężenie Strasburga, nie- 
wzięcie Toul, Bitsch, Falsbourga i innych 
forteczek i fortece, nie może się łudzić, aby 
Paryż dostał się w ręce „naszego Fritza.“ 

Już to stary Napoleon powiedział, że 
oblegający musi mieć 10 razy większą siłę 
od oblężonego, aby go mógł pokonać, a tu- 
taj siły pruskie nigdy większemi być nie 
mogą, nad te, co mają dziś już w Paryżu 
Francuzi, t.j. 400.000 ludzi. 

Przypuśćmy nawet, że ataki mogą być 
silne, ale też i silne muszą być także i nie- 
przyjacielskie straty, gdy straty Paryżan nie 
mogą być nigdy bardzo duże. 

Każdy dzień dla oblęgających będzie 
też ciężki, bo tworzące się dwie armie re- 
gułarne na ich tyłach i oddziały ochotników 
różnej broni, nie długo ieh zamkną żywym 
murem. Powstanie ogólne w całej Francji, 
spali tę hordę krzyżaeką. Dzieje bowiem u- 


czą, że można znieść jedną i drugą armię 
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Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie nle- 
gnja frankowaniu. 


„Manuskrypta drobne nie zwracaja sip, jecz by- 
wają niszczone. 


tem dojrzałej rządów J. e. k. Mości rozwagi. 
Co do mnie, moi panowie, jestem przekona- 
ny, że życzenia nasze weale dobrze muszą 
być wiadome rządowi J. c. k. Mości. Pocóż 
mamy je nanowo powtarzać? Gdyby tak nie 
było, to jakżeby można było ten ustęp umie- 
szczać w mesaźn, przez samego Najj. Pana 
podpisanym? Jużcić ja nie wiem, jaką drogą 
to wszystko doszło do wiadomości korony, 
czy drogą prywatnej korespondencji, czy zwy- 
kłą drogą przez namiestnictwo; ale tu stoi 
czarno na białem: królowi wiadome nasze 
życzenia. Powinniśmy raczej, moi panowie, 
w formie rezolucji skonstatować, jakim 
absurdem, jaką sprzecznością jest to „gorliwe 
staranie“ rządu wobec stosunków, jakie ma- 
my w praktyce, a które kilku mowców 
z naszego grona tak trafnie skreśliło. Ku 
temu nastręcza się sposobność, a nie zbywa 
i na materjale. Jeżeli łaska, moi panowie. 
przetrząśnijeie pojedyńcze wydziały admini- 
stracji austrjackiej, zaglądnijcie w wydział 
ministra policji od trzech lat ostatnich, w 
wydział ministra wyznań i oświaty, który 
na każdym gościńcu potyka się o dymisjo- 
nowanego nauczyciela (wesołość); przespace- 
rujcie się zresztą, jeśli chcecie, po bogatym 
repertoarzu naszego ministra sprawiedliwości, 
obecnego jak i poprzedniego. (Wybornie!) 

„A jeżeli moi panowie, z agend wszyst- 
kich pojedyńczyeh ministrów = wobee Najj. 
Pana nie dowiedziccie, że cała teorja przy- 
rzeczeń cesarskich znika przed kopnięciami 
praktyki wszechmocnej : to wtedy dajmy po- 
kój całej dyskusji, i eałe uporządkowanie 
tych stosunków pozostawmy do woli Najj. 
Pana. (Wybornie!) A jakież stanowisko zaj- 
muje adres do tych wszystkich faktów, któ- 
rych prawdziwości nie zaprzeczycie, i których 
wpływu doznaliśmy wszyscy w najgłębszej 
sere naszych głębi? Adres, moi panowie, 
ignoruje w zupełności dzieje trzech lat ostat- 
nich. Ja sądziłbym, że z obowiązku wobec 
siebie samych winniśmy przypomnieć Najj. 
Panu, eośmy przez te trzy lata wycierpieli i 
jak się zachował nasz lud w tym czasie? 
W tem była duma nasza. W czemże to 
objawiła się nasza siła, nasze przekonanie ? 
Czyż polityczna walka i prześladowania, ja- 
kieśmy przebyli, nie były ciężkie? Nie byłyż 
to procesa polityczne, ezem w tysiącznych 
wypadkach dowiódł lud nasz, że nie myśli 
ani na włos zejść z drogi, jaką mu przepisał 
program narodowy? Mojem zdaniem, pano- 
wie, nie byłoby błędem wspomnieć sobie o 
rannych z pierwszej potyczki, bo nie wiemy, 
czy nie będziemy do drugiej bitwy potrzebo- 
wali wojsk naszych odwagi. Mojem zdaniem, 
winniśmy byli przekonać Najj. Pana, na 
kim wyłącznie tych wszystkich prześlado- 
wań cięży wina. 

„Słyszałem wprawdzie głosy, jakoby nie 
czas po temu i nie przystoi, przywodzić 
właśnie teraz Najj. Panu cierpienia nasze z 
trzech lat ostatnich. Prawda, że to nie bar- 
dzo przyjemnie, tak właśnie, jak kiedy wie- 
rzyciel n Jaśnie Wielmożnego dłużnika do- 
pomina się o zapłatę. Ale powiedzcież, pa- 
nowie, czy może J. W. dłużnik rzec po słu- 
szności, że szlacheekość nie pozwala dopo- 
minać się u niego o dług niepłacony ? Wpra- 
wdzie powiadacie panowie w adresie, że nie 
ezas po temu, powtarzać te wszystkie króle- 
stwa Czeskiego żałoby, bo państwo w 
wielkiem niebezpieczeństwie. Ale pozwólcie 
mi panowie na to jedno pytanie: Kiedyż 
przecie i czas przyjdzie i na nas kolej. kie- 
dyż i dla nas będzie pora stosowna ? W rokn 
1865, kiedyśmy popierali rządy hr. Belere- 
dego, powiadano tu w sejmie, że nie pora 
na nasze żałoby domowe, że mamy przed 


narodową, ale powstałego narodu jeśli go 
własne nie zdradzają dzieci, pokonać nie 
można nigdy. 

Zdziwi was, że pisząc z Paryża nie pi- 
szę nie © nowej republice. — Nie czas dziś o 
tem pisać, dziś obrona Paryża stoi na porzą- 
dku dziennym. — Gdy Paryż zadzwoni na 
godzinę zwycięstwa Francji, i czas będzie 
myśleć jak ze zwycięstwa swego korzystać 
powinien wtedy powiemy i o repnblice, 
która daj Boże, by lepiej się od Lamarty- 
uowskiej popisała. — 

Polacy w wojnie obecnej Francji i w o- 
bronie Paryża biorą udział czynny i gorący. — 

Gdy list ten dojdzie rąk waszych, pe- 
wnie już działa krzyżackie bić będą w stolicę 
świata żelaznemi kulami — ale biciom sere 
Paryżan, nie wątpię, że wtorować będą bicia 
sere szlachetnych całego świata ludzi. — Za 
kulami pruskiemi rzuconemi na Paryż — w 
ślad iść będą modlitwy narodu, który nie 
przestał jeszcze wierzyć, że „choć ezłowiek 
strzela — Pan Bóg kule nosi..* 

Ze drżeniem serca ale z pełną wiarą 
czekamy chwili, która z woli lub dopuszcze- 
nia Bożego zadecyduje o zwycięztwie lub 
upadku. 

Spokój, odwaga i wiara w pomoc Bożą 
dla dobrej sprawy. jaka się tu dzis maluje na 
twarzach wszystkich, rodzi nadzieję pomyślne- 
go skutku z obrony Paryża. 

Wielu naszych jnż poległo i więcej je- 
szeze polegnie zapewne. Dzieje się bowiem 
wedle testamentu polskiego. że krew ofiar- 
nieza dzieci jego lać się nie przestanie aż 
przyjdzie zbawienie narodu. 


sobą niezorganizowane państwo, dla którego 
powinniśmy większe mieć względy, jak dla 
królestwa czeskiego. W r. 1867 powiadaliśmy 
to samo, a reskrypt cesarski, którym ówcze- 
sny sejm zwołano, opierał sięna tym samym 
powodzie, i oświadezał, że przedewszystkiem 
należy się nam zajmować interesami państwa. 
Od tego czasu, moi panowie, pozoztawiliśmy 
Austrję półezwarta roku na zupełną rekon- 
walescencję i nie mieszaliśmy się zgoła do 
spraw jej, a jeżeli nam rząd ponownie po- 
wiada, że nie miał ezasu i wczasu do tego, 
to mnsimy, moi panowie, rządowi temu od- 
mówić wszelkich w ogóle zdołności do reor- 
ganizowania państwa. Kto za półezwarta ro- 
Ku nie jest w stanie zreorganizować państwa 
i ludów zadowolić, ten, moi panowie, w ogóle 
nie jest zdolnym "porządkować tak wiel- 
kiego państwa, jak Austrja. (Wybornie !) 

Moi pp., po półezwarta roku mówimy 
znowu otej sprawie, i znowu nie mają dla 
nas czasu. I znowu my powiadamy, że ze 
względów państwowych winniśmy znowu cze- 
kać, aż się Austrii polepszy. Wciąż biegnie- 
my przy tym wozie państwowym, i nie mo- 
żemy się odważyć chwycić za koła wozu, 
zatrzymać je i oświadezyć, że ani dalej po- 
pychać, ani dalej biedz przy wozie będziemy, 
dopóki nam nie wskażą miejsca na wozie, na 
którym wszyscy się tak wygodnie roztaso- 
wują, nawet ci, do których przemawiamy. 
(Wybornie !) 

Moi pp., właśnie obeena chwila, kiedy 
to według wyznania organów kompetentnych, 
kiedy według waszego własnego wyznania 
nstrzągł ten wóz państwowy, jest stosowną 
do oświadczenia, że tylko wtedy gotowiśmy 
należeć do zaprzęgu, kiedy wóz ten uwolnio- 
ny będzie od nienależących doń ciężarów 
i balastu, i że gotowiśmy ciągnąć w spółee, 
skoro nam Najj. Pan wygodne miejsce w tym 
wozie wskaże i miejsce to numerem korony 
czeskiej oznaczy. (Dokończenie mowy p. 
Skrejszowskiego nastąpi). 


Francja wobec Polski. 


Ludy po dojściu do dojrzałości, 
zmuszone są staczać walzę o samorząd 
z narzucającymi się im opiekunami, 
wywodzącymi swe pretensje do pano- 
wania z „łaski Bożej*. prawa ludów 
snać jednak są już blizkie tryumfu, bo 
mocarze nie ufając sile, na jakiej opie- 
rają swą władzę, ukrywają swe inte- 
resa i zachcianki ambicyjne pod zasło- 
ną dobra ludów. 

Wojna, dziś między Francją i Pru- 
sami rozpoczęta, nie różni się pod tym 
względem od innych. — W imię dobra 
ludu francuzkiego, rozpoczął ja Napo- 
leon, — w imię również praw narodo- 
wych, a nie państwowych. prowadzi 
ją Bismark. 

Jakkolwiek obłudne mogły być 
preteksta do wojny, instynkt ludów na 
uboczu stojących, wskazał, z kim sym- 
patyzować należy, i czyj tryumf ko- 
rzystniejszym będzie dla dobra ludz- 
kości. 

Napoleon pierwszy rozpoczął wal- 
kę w imię narodowości. a sztandar ów 
pochwycił za nim Bismark; były ce- 
sarz francuzki na rewolucji ludowej 
ugruntował swą władzę, a zmyślny dy- 
płomata berliński zrozumiał, jak jest 
już doniosłą w chwili obernej siła praw 
ludowych, i używał jej za narzędzie 
przeciwko swym współzawodnikom. 

Ludy europejskie od pierwszej 
chwili stanęły z sympatją po stronie, 
reprezentowanej przez Napoleona, po 
części, aby odpłacić mu zaufaniem za 
bronioną przez niego dotąd ideę naro 
dowości, a w części w wierze, iż lud 
francuzki, co w kartach historji zyskał 
zaszczytne miejsce. dał się poznać z 
wzniosłości zasad, rewolucją wielką u- 
święconych, nie zezwoli przywódcom 
swoim skłamać posłannictwu. Zasadni- 
czość owych sympatyj stwierdziły już 
w znacznej części fakta. 

Napoleon, korzący się dla intere- 
sów własnych przed przywódcą hordy 
krzyżackiej, zostaje detronizowanym, a 
odtąd większa jeszcze sympatja otacza 
Francję, mimo jej nieszczęść. nit- 
chęć zaś i nienawiść ludów wzrasta 
do Prusaków. 

Ta niechęć ma wszelkie za sobą 
podstawy, bo państwo krzyżackie re- 
prezentuje w Europie dawny, feudalny 
porządek, jest podwaliną dla abzoluty- 
zmu i stanowi żywioł, wrogi prawom 
ludów. Dziś nie przypuszczenia, ale 
fakta świadczą o tem dowodnie. Ów 
bowiem Bismark, co we Francji. Wło- 
szech i Austrji wspierał republikanów, 
przeląkł się, gdy w Brunszwiku kil- 
kunastu rzemieślników, w odpowiedzi 
na odezwę socjalistów 
wygłosiło zdanie, iż Prusacy nie po- 


winni bić się z republiką; w opinii po- | 


dobnej uznał on zbrodnię stanu i prze- 
mawiających w ten sposób Niemców 


polecił okuć w kajdany i osadzić w wię- 
zieniu. 

_ Dziś Francja ma za sobą bezwzglę- 
dnie sympatje wszystkich ludów, nie- 
tylko na naszej półkuli, ale innych 
części świata, gdzie t lko cywilizacja 
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szwajcarskich, | 


znajduje przystęp. W narodzie 
| wet moskiewskim, wielce 
nikczemności swego rządu jest dość 


ng- 


uległym ; 


| 
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blice, a więc swą ochoczością nie obu- 
rzy cara. Takie postępowanie jest godne 
Rouher'ów i Picard'ów, ale źle odbija, 


liczne stronnictwo, co szerzy przyjaźną | gdy jest prowadzone przez Favrów i 


Francji propagandę. Prusacy zaś tylko 
ogólną niechęcią ludów szezycić się 
mogą, a przyjaźnymi im są jedynie 
przez interes własny monarchowie, któ- 
rych republika francuzka przestrasza i 
spokój im odbiera; są wreszcie ich sprzy- 
mierzeńcami pokrewni ich, ks. Rumuń- 
ski i car moskiewski, który szatańską 
nienawiść swą do rzeczypospolitej wy- 
powiada w pismach inspirowanych, jak 
n p Jurydiczeskij Wiestnik, Sowremien- 
nyja  lawiestja i inne, domagając się 
w nich, jak to zacytowane kiedyś przez 
nas ustępy dowodzą, zniszczenia Fran- 
cji i zburzenia Paryża, owej stolicy 
świata cywilizowanego. 

Po stronie Francji stoją dziś ludy, 
po stronie Prus tylko monarchowie; 
sympatja owa winna do czegoś obowią- 
zywać Francuzów, a wszystko razem 
wskazuje jasno drogę, jaką dziś Francji 
kroczyć wypada. Rząd tymczasowy ma 
obowiązek z doświadczeń ojców czerpać 
naukę. a rozpatrując się w tradycjach 
przeszłości, przekonałby się, iż dawni 
przywódcy rewolucji dla ocalenia zasad 
i dobra kraju, podjęli sprawę ludów, 
wówczas mniej jeszcze jak dziś dojrza- 
łych, chociaż im groziła koalicja mo- 
carstw, a owem zaparciem się siebie i 
poświęceniem bezwzględnem dla obrony 
cnoty i prawdy, wznieśli Francję na 
stanowisko przodujące w Europie. Dzi- 
siejsi przywódcy zmierzaiją inną drogą, 
a tem pozbawiają Francję stanowiska, 
do jakiego powołuje ją jej posłannictwo. 
Materjalny kierunek Zachodu zapano- 
wał w sercu i duszy kierowników re- 
publiki, a dziś, zamiast idąc wiernie za 
tradycjami, wspierać cnotę, to oni odda- 
ją hołd brutalnej sile. Odbija się to 
dziś w okólnikach rozsyłanych, odbija 
w czynach tymczasowego rządu, prze- 
wiewa wreszcie w dziennikarstwie, któ- 
re daje się demoralizować przywódeom 
kraju. 

Przez cały ciąg swego życia p. 
Favre i jego koledzy głosili się za a- 
postołów wolności, nam zaś, jako naro- 
dowi ueiśnionemu, gołębiem gruchaniem 
nad nieszczęściami naszemi, wreszcie 
wzniosłą i porywającą deklamacją. do- 
dawali otuchy zawsze w pracy i wy- 
trwaniu; dziś zaś, gdy doszli do władzy, 
zadają kłam swej przeszłości, starają 
się zaprzeczyć oświadczeniom. czynio- 
nym nam o swej przyjaźni i korzą się 
przed carem, dla którego niedawno je- 
szcze nie mieli dość silnych słów po- 
tępienia, a dla zatrucia mu spokoja wi- 
tali go w Paryżu okrzykiem „Vive la 
Pologne*. Trzymający dziś ster w swych 
rękach, chcą być konsekwentni z swą 
przeszłością. Apostołowie swobody, woj- 
nę uważali oddawna za występex prze- 
ciwko ludzkości, utrzymywanie zaś ar- 
mij stałych za grzech przeciwko naro- 
dowi, jako zaś członkowie ligi wol- 
ności i pokoju, marzyli o przy- 
wróceniu na Świecie ładu i wynagro- 
dzeniu dokonanych zbrodni propagandą 
słowa. Dziś, gdy kraj naszedł Prusak 
zamiast żarliwą gorliwością ukarać 
zbrodniczego śmiałka, oni manifestu- 
ją skłonności do układów. a swą po- 
tulnością starają się przebłagać niena- 
widzących ich za ich przeszłość. Thiers, 
znany obrońca monarchizmu w Izbie a 
dla względów osobistych nieprzyjaciel 
Polaków, otrzymuje misję porozumie- 
wania się z carem, którego zbrodnie 
niedawno jeszcze jeden z członków rzą- 
du teraźniejszego broniąc Berezowskie- 
go, tak dokładnie przedstawił i umiał 
z wyższym talentem odmalować cier- 
pienia Polski. Jakkolwiek rząd repu- 
blikański dopełnił zręcznego wybór, mi- 
sja ta jak wnosić można z Journal de 
St. Petersbourg nie znajdzie powodzenia. 
Car bowiem nie zna uczucia szlache- 
tności, zemsta rozpanoszyła się tak wy- 
soce w jego sercu, iż on nad upoka- 
rzającym się tylko mścić się umie, a 
wreszcie upokorzenie Francji leży w je 
go interesie 

Rząd cesarski, schlebiając Moskwie, 
nie chciał zezwolić na utworzenie le- 

| gionu polskiego, nie miał jednak od- 
i wagi umotywować swych pobudek, i 
| dia tego pod różnemi pozorami odma- 
wiał na wniesione żądania odpowiedzi. 
| Rząd rzeczypospolitej, któremu nad 
wszystko chodzić powinno o przestrze- 
, ganie czystości zasad, odmawia pozwo - 
( lenia, otwarcie wypowiadając, iż tako- 
(we mogłoby oburzyć Moskwę, a je 
| dnocześnie pozwala tworzyć oddział 
osobny Belgom a nawet Moskalowi, 
| który. jako b. redaktor utrzymywanego 
za carskie pieniądze Norda, nie może 
! byé podejrzewanym o sprzyjanie repu- 


| 
| 
| 
| 


| 


| 
| 


Picard'ów — pierwsi bowiem żadnych 
nie zaciągnąwszy zobowiązań wzglę- 
dem narodów, mogli iść drogami, ja- 
kie im wskaże przebiegłość dyploma- 
cji, drugim, uczynić tego nie wolno. bo 
dyplomatyzować im z tymi, dla któ- 
rych zawsze pałali niechęcią, których 
uważali za wrogów ludzkości, jest to 
przeczyć swej przeszłości. Słusznie też 
wydawany przez szlachetnego przyja- 
ciola Polski p. Levy „Le Patriote“ 
mówi. „iż rola, jaką Favre na siebie 
przyjął, odpowiada tradycjom Morny'ch 
i Fleury'ch. „Jeżeliby ob. Juliusz Favre, 
mówi p. Levy, wiedział co to jest Mo- 
kwa ze swoim caryzmem i to wszy- 
stko, co liypokryzja wyrafinowana za- 
wiera w sobie okrutnego, bezwątpienia 
pozostałby wierny nienawiści, jaką 
Francja ma dla Moskwy i stały był w 
przyjażni dla Polski. Zamiast żebrania 
pośrednictwa moskiewskiego, które tyl- 
ko urzeczywistni się dla naszego wsty- 
du, należało przemówić do Polski. Za- 
miast intrygowatia z kancelarją 9u- 
strjacką, należało zwrócić się do Węgier. 
Zamiast rozdmuchiwania napróżno po- 
iołów fałszywego liberalizmu niemiec- 
kiego, dziś przygniecionego pod cięża- 
rem egoizmu rasowego, z Szwecją, przo- 
downiczką Skandynawii, należało ukła- 
dać się o alians przeciwko Niemcom 
półnoenym.* 

Owo dyplomatyzowanie rządu ze- 
czypospolitej, z jednej strony sieje 
zwątpienie, z drugiej wytwarza w na- 
rodzie brak wiary do przywódców, a 
tem stara się, możnaby powiedzieć, o 
przygotowanie gruntu dla Orleanów 
lub Bonapartystów, którzy z błędów 
republiki korzystać nie zaniedbają 

Dziś już we Francji znajdujemy 
rozdział na stronnictwa, patrjoci fran- 
cuzcy nie mogą zapomnieć, iż rząd 
prowizoryczny usłużnością swą, zrze- 
czeniem się wpływów na Wschodzie, 
płaci krzywdy, jakie Francji w wojnie 
obecnej wyrządziła Moskwa, a co stwier- 
dzają najlepiej pisma moskiewskie. — 
Gołos bowiem wyrażając, iż należy się 


Moskwie od Prus wynagrodzenie. mówi: 


„Bez naszej neutralności, Prusacy nie 


byli w stanie wyprowadzić przeciw 
Francji połowy swych sił, a oprócz 
tego wplątane by zostały w wojnę 


z Danią, Austrją i Włochami, co na 
jedno wyjdzie, że w zamian zwycięz- 
kiego pochodu na Paryż, musieliby my- 
śleć o obronie Berlina.* 

4, boleścią przyciodzi nam czynić 
wyrzuty osobom, dla których przejęci 
vyliśmy wdzięcznością bez granic, ma- 
my jednak do tego prawo, bo oddawna 
każdę nieszczęście Francji przywykli- 
śmy uważać za własne — dziś nas mu- 
si wię: boleć, iż Francja, dla której 
żywiny jak najżywsze sympatje. gotu- 


rego lud francuzki zdobyć się będzie 
zmuszony na wielkie poświęcenia. Bo- 
lejemy, że przywódcy I'rancji, zadawszy 
kłam swej opinii, komplementują dziś 
Moskwie, która jest przyczyną ich nie- 
szczęść, a przez nległość dla siły bru- 
talnej zapominają o tej przyjaźni, z ja- 
ką byli dla nas. 


KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Rzym d. 12. września. 


(A) Mimo nadzwyczajnych, trudnych i 
przykrych okoliezności, w jakieh Pius IX. 
się znajduje, mimo podwojonych zajęć sku- 
tkiem otrzymania środków obrony, papież 
zwykłych swych zajęć nie zaniedbuje i dnia 
8. bm. w dzień Narodzenia N. Marji P. w 
całej gali przybył powozem do kościoła Au- 
gustynów (w klasztorze tym mieszkał w XVI. 
wieku Marcin Luter) na placen del Popolo i 
asystował mszy św., spiewanej przez jednego 
z kardynałów, a po niej dał przytomnym 
wiernym swe apostolskie błogosławieństwo. 
Dnia następnego o o godzinie «popołudniu a- 
systował na placu Termów Dioklecyana inau- 
guracji nowych akwaduktów ze Źródła za 
czasów rzymskich zwanego Aqua Martia, dziś 
zaś Aqua Pia, Zdaje się, że misja hr. Pon- 
zy, wysłańca Wiktora Emanuela na niczeia 
się skończyła, bo pospiesznie dnia onegdaj- 
szego Rzym opuścił, a wezoraj wieczorem 
wojsko włoskie wkroczyło na papieskie tery- 
torjum. Jakkolwiek Włochy ciagną ogromną 
siłą, dochodzącą prawie do 100.000 ludzi (re- 
lata refero), jakkolwiek papież ma zamiar udać 
się na wygnanie przed zajęciem wiecznego 
grodu przez wojsko nieprzyjacielskie, jedna- 
kowoż z przygotowań wojennych pokazuje 
się, że rząd papieski zamierza do vstatka 
się bronić, i tylko ulegnie, gdy złamany bę- 
dzie przemocą. Oto na Monte Pincio zato- 
czono 18 dział i6 moździerzy, na Monte Mo- 
rio (pagórek nie opodal! Rzym". na wprost 
Watykanu) umieszczono 4 moździerze i 12 
armat, umieszczono wreszcie kilka dział na 
stacji kolei żelaznej. O ile wiem, dano także 
rozkaz opierania się i bronienia aż do osta- 


teezności załogom, stojącym w Montefiascone 
i Viterbo. 

Nie ma wątpliwości, że za 3 lub 4 dni 
zostaniemy oblężeni ze wszystkich stron i 
pozbawieni komunikacji z resztą świata. Daj 
Boże, aby oblężenie nie wypadło z wielkiemi 
stratami dla zabytków wiecznego grodu, bo co 
do ludności, to trzeba być przygotowanymi 
na to, że jeżeli wojsko rozjuszone oporem, 
nie będzie chciało w;wierać na mieszkańcach 
wiecznego grodu swej złości, stronnietwo repu- 
blikańskie, pomnożone licznymi emisarjuszami 
z Włoch, nie omieszka korzystać z pierwszych 
rozruchów i nieporządków, aby zadość uczy- 
nić prywatnym zemstom i nienawiści ducho- 
wieństwa. Że są tn republikanie i krzątają 
się najlepiej, przekonywa nas załączona tutaj 
odezwa, której wezoraj otrzymałem jedną ko- 
pię z zapewniewiem, że była drukowaną na 
prowincji w tajnej drukarni sprzysiężenia. 
Odezwa ta nawet przez liberalnych Rzymian 
była zimno, a powiem, nawet z oburzeniem 
przyjętą. 

Co się tyczy wyjazdu papieża z Rzymu, 
krążą najrozmaitsze pogłoski, jedni mówią 
że zostanie, i ci robią naweż starania, aby 
został w Rzymie, drudzy, że z całym dwo- 
rem wyjedzie do Castelgandolfo, i tam pry- 
watnie ną nstroniu będzie spędzał ostatnie 
dni swej starości, inni wreszcie, że wyjedzie 
na Maltę statkiem angielskim, stojącym w 
Civita Vecchia, a inni wreszcie, że się uda 
do Belgii. 


Przegląd polityczny. 


Deklarant Skrejszowsky po mowie swojej 
przeciw zdresowi większości, złożył mandat. 
Zdauiem jezo, adres ten ubliża prawom i go- 
dności narołu czeskiego, i wypadało na mesaż 
odpowiedzieć tylko rezolueją. Narodni listy 
ubolewają nad tym krokiem Skrejszowskiego, 
jako łamiącym solidarność czeską. 

Wszystkie pisma florercnie domagają się 
natychmiastowego przeniesienia stolicy 
włoskiej do Rzymu. 

Flota francuska Opuściła Bałtyk. 

Menotti Garibaldi jest już w Paryżu. 

Przepyszny las w St. Cloud pod Paryżem 
wypalono przedwczoraj. 

Ambasadorowie Anglii, Hiszpanji. Austeji 
i Holandji wystosowali do Juliusza Favra li- 
sty, oznajimujące o pozostauiu ich podczas o- 
blężenia w Paryżu w tonie nader serdecznym, 
co 2% zadowoleniem pzdnoszą dzienniki, przy- 
jażne Francji. 

W Rzymie porozlepiano w dniu 10. b. m. 
plakaty, proklamuiące rzeczpospolitę włoską, 
z Rzymem jako stolicą. Odezwa komitetu re- 
publikańskiego wzywa inne miasta włoskie, aby 
orzystąpiły do tego aktu. 

Zewsząd którędy przejeżdżał nieszczęśliwy 
jezera} Wimpffen do Stuttgardn, miejsca 
swego internowania, donoszą korespondenci roz- 
maitych pism, że widocznie był on sam i jego 
towarzysze nadzwyczaj przygnębieni ciężką 
troską. Cesarz Napoleon daje się łatwiej u- 
miał pogodzić się z losem... 

Do Paryża przybyło w d.13. kam 50.000 
ludzi gwardji ruchomej z prowincji. Rozkwa- 
tarowano ich po domach w mieście. 

Opinione pisze: Książę Odescalchi na 
czele mieszkańców zatknął chorągiew narsdową 
na zamku Bracciano (od strony północno-zacho- 
dniej względem Rzymu). Zbrojni obywatele idą 
na Rzym. Opinione zaprzecza, aby zachodziły 
jakie trudności z powadu wkroczenia wojsk 
włoskich do państwa papieskiego. 


Komisje powiatowe do szacowania 
gruntów. 


Donoszą nam o zwoływania rzeczonych 
komisyj na pierwsze posiedzenia. Docusdzą 
nags także wiadomości, że członkowie tych ko- 
misyj nie są przygotowani do pełnienia obo- 
wiązków, jakie ich czekają, że w powszechso- 
$:i niemają wyobrażenia dokładnego n tej spra- 
wis i niə otrzymali nawet instrukcji ministe- 
rialnej do postępowania, której dw3 zeszyty 
zostaly wydane. 

Spodziewać się należy, że komisje zażą - 
dają najpierw egzemplarzy wspomnivoej iostruk- 
cji dla swoich członków i ich zastępców , i 
że pierwszą uchwałą każdej komisji powiato 
wej będzie, odroczyć posiedzenia przy- 
najmniej na mirsiąc, aby jej ezłon- 
kowie mieli czas potrzebny do nauczenia się 
przepisów i do zastanowienia się ned tą spra- 
wą dla kraju żywotną — wszystkie bowiem 
czypności, chociażby obecnie zdawały się ma- 
„oważnemi, mogą stać się szkodliwemi albo nie- 
użytecznemi, jeżeli będą zcziałane bez dokład 
nej znajomości rzeczy. 

Wzywamy redaksie innych krajowych 
dzienników, aby przestrogę niniejszą podały do 
wiadomości swoich czyteloików. 


Kronika wojenna. 


Kapitulacja Haon, Le Nouvelliste 
de Vervin podając niektore szczególy, które 
poprzedziły kapitulację i wysadzenie twier- 
dzy w powietrze, nie rozjaśnia jednak wcale 
tajemnicy, czyja wola i ręka wysadziła sza- 
mek w powietrze. Nie podaje także strat 
pruskich. Pisze ten dziennik: 

„Mamy te szczegóły od wiarogodnej o- 
soby, która była naoczoym świadkiem wy- 
padków o których piszemy. 

Korpus jenerałą Vinoy, który się był 
skoncentrował pod murami Laon, opuścił je 
we wtorek rano o szóstej. 

Tego samego dnia około szóstej wieczo- 
rem, trzydziestu ułsuów pruskich stanęło 
przed bramami miasta, które natychmiast 
zamknięto. Gwardja ruchoma, stanowiąca za- 
łogę w cytadeli, strzeliła do nich. Trzech u- 
łanów spadło z koni i zabrano ich do nie- 
wcli. Reszta uciekła. Niuszczęściem jedna 
kula przebiła nogę mieszkańcowi Vaux pr. 
Fournier-Creplet. 

Nazaju.rz we środę o szóstej wieczorem 
zjawiło się znowu trzech ułanów, tym razem 
jednak jako parlamentarze. Dwaj zostali u 
stóp góry, trzeciego z zawiązanemi oczyma 


zaprowadzono do ratusza i cytadeli. Władze 
wojskowe i cywilne nie chciały wejść w 
traktacje, ponieważ wysłaniee pruski z powo- 
du stopnia swojego nie mis} dostatzcznych 
do tego kwalifikacyj. 

We czwartek w przeciągu Čula można 
było widzieć 2 wałów miasta w kierunku 
małej wioski Eppes około 5 do 600 Prusi- 
ków, obozujących pe obu stronach drogi. 

Około 5. godziny ezterech z nich nad- 
jechało do miasta; był między nimi podpuł- 
kownik. Temu ostatniemu zawiązano oczy i 
zaprowadzono go do cytadeli, gdzie się znej- 
dował jenerał Theremin d’ Hame, komendant 


departamentu wraz z prefektem. Jenerał nie - 


chc'ał się poddać, 


Ztamtąd oficer parlamentarny poprowa- 


dzony został do ratusza, gdzie był przyjęty 
przez p. Vinchou, mera miasta. i 

. Potrzeba zrobić uwagę, że jeśli cytadela 
jest uznaną za plac wojenny, to miasto po- 
wszechnie jest uważane, jako otwarte. Z tej 
więc strony nie można było myśleć o obro- 
nie. Ułożono się, i oficer wyszedł z mairie 
nie mając już oczu zawiązanych, 

Jenerał trwał ciągle w chęci stawiania 
oporu nieprzyjacielowi, póki telegram od mi- 
nistra wojny nic nadszedł w nocy z czwartku 
na piątek okało godz. 2. Telegram ten przy- 
niósł rozkaz: Ponieważ eytadela nie 
jest w stanie obronnym. musi się 
więc poddać. 

„ W skutek tej depeszy w piątek 9 wrze- 
śnią o 8. z rana, dwaj oficerowie z gwardji 
rachomej posłani byli do obozu pruskiego z 
wiadomością o poddaniu się miasta i eyta- 
deli.“ 

Około południa oddzia! piechoty pruskiej 
w liczbie osoło 10°0 ludzi z kawalerją na 
przedzie i z tyłu, i z gronem wyższych ofi- 
cerów wszedł do miasta. Muzyka szła na 
czele. Część oddziała udała się natychmiast 
do eytądeli. zajętej dotychezas przez gwardję 
ruchomą. Gwardziści złożyli broń i zostali 
więźniami na słowo. 

W chwili, kiedy zaczęła defilować gwar- 
dja, dał się słyszeć straszliwy wybuch By- 
ło to wysadzenie prochowni. Mówią, że wie” 
le osób wojskowych i cywilnych. które się 
znaj”owały w pobliżu eytadeli i na sąsie- 
dnich ulicach, zostało mniej więcej ciężko 
ranionemi. (Cóż się zatem musiało dziać 
w cytadeli. Przyp. Red.) 

Dachy pozlatywały z domów; szyby 
wielu domów w Laon, a nawet w Vaux po- 
tłukły się, 

Około godziny 3. pierwszy korpus ar 
mii nieprzyjacielskiej w liczbie około 20.000 
kawalerji przybył pod mury Laon. Część 
zajęła miasto, a reszta rozlokowała się p” 
przedmieściach i w okoliey. 


Z Paryża korespondent Indzpend. Bel- 
ge pisze: Nie jest to prrwdą, powtarzam. że 
Paryż potrzeba uważać jako miasto zaludnione 
samymi bohaterami; ale miejcie to za rzecz 
pewną, że zanadto jest tu dużo ludzi uzbrojonych 
i że jest kontrola nadto energiczna i nieustan 
na dzielnych nad tchórzami, ażeby ci mogli 
a większą łatwością powstać przeciwko pra- 
wdziwym obywatelom, aniżeli iść w ślady za 
nimi. Nie mieliby oni, wierzcie mi, odwagi do 
poddania się.To, czego się tu najwięcej boją, 
zapewniam was, jest bojażń sama. 

Ubrona, nie potrafiłbym zawiele 9 niej po- 
wiedzieć, będzie niesłychaną; nie będą nawet 
oczekiwać w mieście nieprzyjaciela który zda” 
je się w dwóch kierunkach posuwać się ku Pa- 
ryżowi: z półnoeco i z południo - wschodu w li- 
czbie 350,000 ludzi, Wszystko co zostało % 
wojsk regularnych «puściło Paryż w kierunku 
który tu wymieniać byłoby rzeczą zbyteczną, 
nie dla tego bez wątpienia, aby wydawać bi- 
twy regularne, ale aby dać arm,i pruskiej 
przedsmak kłopotów, jakie jej przygotowuje 
oblężenie, Wszyscy wolsi strzelcy paryszy, £ 
wyjątkiem dwóch komyanij pełniących służbę 
w Hotel de Ville, przydane są, jako posiłki 
armji liniowej, Co się tyczy gwardji ruchomej, 
zachowanej dla wewnętrznej obron:. przybyło 
ich jednego dnia do 9 arrondisement 19.500 
ludzi. Widząc, jak obrona narodowa sama pu 
stoszy okolico Paryża, pali lasy całe, najpię 
kniejsza gaje, można łatwo pojąć, ża nie be 
dzie szczędziła także i życia ludzkiego. 

Budują barykady ruchome na przypadek: 
gdyby nieprzyjaciel, zająwszy fort, nie mógł 
się dostać na jeden z krańców stolicy. Roche” 
fort mianowany został głównym dowódzcą tej 
armji ulicznej. O wol on już delegowanych 7 
mysłą o bitwie w jednym z krańców Paryża, 
bitwie, która mogłaby być fataloą dla Prus- 
ków; ale być może, że ewentualności tej n® 
potrzeba się obawiać. 

Miliony księżnej Matyldy. Jou” 
nal de Rouen otrzymał od Aleksandra DU 
mas (syna) list, formalnie zaprzeczający wia 
domości, podanej w tym dzienniku jakoby 
w Dieppe zachwycono 51 milionów, Uuwożo” 
nych przez księżnę. List brznii: 

„8. września 1870. 

Panie! Potrzeba przyznać, że nie mau 
szezęścia pisząc pi raz pierwszy do pań 
skiego szanownego dziennika. Proszę pané 
o zaprzeczenie obwinienia, któreś pan mie” 
tylko podtrzymywał w wyrazach dość grze” 
eznych, ale z czegoś pan zrobił nowinę dzien” 
nikarską. Oto zmuszony jestem nanowo bro” 


| nić księżnej Matyldy, mimo że jest księżn% 


a my żyjemy w czasach rzeczypospolitej: 
Ponieważ nie chcę przedłużać tej dyskusjy 
ograniczę się więc do następującego ogło” 
szonia: 

„deśli jest rzeczą sprawdzoną, że księ” 
żna Matylda uwiozla lub tylko chciała uwieść 
za granice Francji cokolwiekbądź. złoto, dja” 
menty lub jakiekolwiek „klejnoty, obrazy: 
lub dzieła sztuki, które nie Są jej własno: 
Ścią znaną i uznaną oddawna, nabytą z jej 
prywatnych dochodów, żądam, aby mię ob” 
winiono jako jej wspólnika. Jeśli zaś podany 
fakt jest fałszem, żądam tylko od pańskiej 
dotrej wiary, nadużytej wówczas, oświad” 
czenia prostego i zwykłego w kolumnach 
pańskiego dziennika, że byłeś” pan źle po” 
informowany. NOE 

„Raez pan przyjąć it. d. 

SALI ei A. Dumas syn.“ 


„W chwili, kicdy kończę list, znajduję 
w Vigie de Dieppe artykuł, który posyłam 
panu, i który zdaje się rzucać pełne światło 
na calą te sprawę.* 

Następuje za tem opowiadanie Vigie de 
Dieppe, stwierdr.ne notą przez Journal Of- 
fcie(. Skrzynie zatrzymane w Dieppe za- 
wierały w sobie korespondencję rodziny ce- 
sarskiej. Księżna Matylda wyjechała z Pa- 
ryża z 5.000 franków, pożyczonych u jedne- 
go z przyjaciół i i 


a: 


ERONI 


kkurjerek lwowski. Dzisiaj pan 
Naudia, znakomity śpiewak opery włoskiej w 
Paryżu, po raz cstatni da się słyszeć na sce- 
nie tutejszej. Szkoda nieskończona, że artysta, 
ażcby dać się poznać vubliczności lwowskiej, 
udawać się musiał do wrogiego nam teatru 
niemieckiego, i w skutek tego nie doznał tu- 
taj przyjęcia, należnego jego znakomitemu ta- 
lentowi i sympatji, jaką żywimy dl» gościa z 
Francji. Artysta jednak, który był świa kiem 
skandalu z d. 11. b. m. i niezawodnie wni- 
knął w stosunek zachodzący między publiczno- 
ścią lwowską a teatrem panny Lóws, pojmie 
l usprawiedliwi zachowanie się tejże publi- 
cznożci wobec występów jego na scenie nic- 
mieckiej, Może też wkrótce sprawiedliwsze 
losy dozwolą nam powitać artystę gościeru 
wśród opery naszej narodowej i zgotow. ć mu 
godniejsze przyjęcie niż to, które pochodziło 
z serca publiczności, obrażonej krzyżackiemi 
chorągwiami i ś$piewami. Mamy wszelką pe- 
Wność, że nadzieja ta ziści się rychło, bez 
ustanku bowiem wołamy i wołać nie przesta- 
niemy: Precz z teatrem niemieckim! 
Dzisiaj od godziny 7. rano odbywa cała 
załoga |yowsks pod dowództwem jeneral- 
majora Drexierx wielkie mesowry polne ra 
linii kolei żelaznej Czerniowieckiej za rogatką 
Ntryjską, Ze wszyst:ich oddziałów wojsk utwo- 
rzono korpus pijonierów. składz'ący się z 200 
ludzi, którzy na sposób francuzki podczas ma- 
Lewrów kopać mają rowy, dla strzelców i sypać 
wały. Utworzono z wszystkich lekarzy i od- 
działów sanitarnych korpus ambulansowy, któ- 
Iy wystąpi pośród manewrów dzisiejszych z 
odznakami genewskiej konwencji  Urządzone 
też będą na polu manewrów sprzęty ambu- 
ansowe, gdzie lekarze znoszonych z pola ran- 
tych (proszę się nie bać, bo to będą tylko 
Tanni „na żart*) opatrywać będą i obowiązy- 
WAĆ im rany. Słowem będzie to cała wojna —- 
tylko bez krwi, 
Drugi taki sam manewr odbędzie się ws 
Wtorek. 20. bm. w okolicy Hołoska, Najotia 
łalszy zaś z wszystkich tegorocznych manew- 
rów załogi lwowskiej odbędzie się d. 29. bm. 
W dzień św. Michała. weźmie udział w nim 
cała dywizja lwowska. 
„Na głów uej komorze iwowskiej pełni c yn- 
ności kasjera urzędnik Niemiec. wymagający 
stron rozmowy w języku niemieckim, że 
zaś strony te mają prawo wymagać od urzę- 
nika znajomości języka polskiego, powstaje 
westja: jak mogła dyrekcja skarbu owemu 
Panu powierzać ten urząd ? 
Złodzieje lwowscy nie próżnują. W nocy 
WCZOrajszej okradli znowu lokatorów domu pod 
si 83:/,, tym razem dla odmiany wławawszy 
"© nie przez okno, lecz przez dach. 
Sa ikoncesję xa budowę kolei Chyrów, 
i mbor, Drohobycz, Borysław, Stryj otrzy- 
ała spółka: Jan hr. Krasicki Franciszek 
a. Mycielski, dr. Adolf Weiss Jan hr. Dunin, 
WD hr. Stadnicki, p. Innocenty Kowalski i 
: ilhelm Glaser. Koncesja ta udzieloną zo- 
ała hez poręki rządowej z uwolnieniem od 
Podatku na lut 30. 


> Spis zmarłych we Lwowie do 
* rzesnią. Laura Specs, żona radcy, lat 
: Na paraliż. Tekla Mozinger, służąca, lat 
Fos na kościożer. Władysław Msjwald, syn 
Łneg:, 3 miesięcy, na konwulsję 
x Niemcy wiederscy znani są do- 
k wszystkim ludom Austrji z niesłychanej 
pr eane i efronterji, której tyle swietnych 
gżykładów dali już w życiu polityczne. 
AGS Przykład nędznej próżności wieńeńskiej 
vied nam bursze wiedeńscy, którzy w zeszłą 
zielę, jako rocznicę oswobodzenia Wiednia 
sa króla Jana II., udali się na Kahlenberg, 
wę "Mż szumnych głosili, „że i*olaey sla- 
my 59 wielkiego dnia przypisują Sobieskie- 
i ga Po dezas gdy to waleczne Bawary. Szwaby 
i AN odparły Turków od zagrożonej stolicy“ 
Uki tym podobne duby rmalone. A dzien- 
atea dehskie z całą świadomością tego ma- 
lez zadają” historycznych, powtarzają je 
tylk don uwag z swojej strony. Szkoda 
og © Prawdy, że historja jest trochę starszą 
cesarskiej stolicy nad Dunajem i jej prze- 
tego narogy, 
zan, Tarnopol 10. września. XI. walne 
Pi razenie tarnopolskiego oddziału tow. 
boae odbędzie się w dniu 29. bin. w Trem- 
Mo; na które zarząd szanownych członków 
Bodzio 9 zaprasza, Początek posiedzenia o 
nie 10, 
Porządek dzienny: 
Odczytanie wywodu słownego z X. 
zenia. 
21G nie w wychowaniu kobiet Cdczyt. 
DE .. 
Poprzednio | ras przez zarząd 
h Sara p ozdanie o wystawie kołomyjskiej. 
$ Wnios ou komisji Instracyjnej. 
Í zarządu i członków, 
Zarząd oddziałowy. 
Miraz dnia 14, września. Zarząd 
Skiegn pedagogicznego oddziału sambor- 
isp,  Prasza Uprzejmie 0 łaskawe ogłosze- 
następującej odezwy ; > 
dze Stosownie de uchw 
Wa Towarzystwa 
odpo skie 
ędzie 
Członków 
dm] 0 1 
mieście. 
Porządek dzienny: 
+. Odczytanie 
50 zgromadzenia. 
rz II Delegat oddziału 
Jstwa pedagogicznego 


R A. 
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D U! sa 


A 


aly walnego zgroma- 
A w A oddziału 
5, Zapadiej dnia 29, czerwca b.r.. 
się przyszłe walne zgromadzenie 
tegoż oddziału dnia 29. września 
l. godzinie przed południem w Starem 


protokołu z ostatniego wal- 


Samborskiego Towa- 
zda sprawę z obrad 


walnego zgromadzenia członków Towarzystwa | 
pedagogicznego w Kołomyi. 

trzebie rozbudzania i pielęgnowania poczucia 
narodowego. 

IV. Wybór komisji lustracyjnej. 

V. Wnioski pojedyńczych członków. 

VI. Sprawa zaległych wkładek. 

VII. Sprawa przyszłego walnego zgroma- | 
dzenia, 

Zarząd uprasza P.T. pp. członków o licz- 
ny udział w zgromadzeniu. 

Od Zarządu oddziałowego Towarzystwa 

edagogicznego. 

a antay d. 18. września, Dnia 26. 
sierpnia przybył do naszego miasta znany w 
kraju powszechnis jako koncertant i kompo- 
zytor p. J T. Guniewicz, w celu dania kon- 
certu. Zebrawszy z mozołem bardzo mały za- 
stęp dyletantów z publiczności jarosławskiej, 
ogłosił program istotnie bardzo urozmaicony. 
Lecz nie mam zamiaru ani opisywać gry i de- 
klamacji przez pp  dyletantów wykonanych, 
ani nawet tej doskonałej gry Samego artysty, 
chcę jedynie podać tylko do publieznej wia- 
domości fakt, który bardzo charakterystyczne 
światło rznea na stosunki nasze i pojęcia ma 
łomiejskie. 

Między dyletantam*, uproszonymi przez p. 
artystę, znajdował się także p. ©.. organista 
przy terze jarosławskiej, człowiek przyzwoity, 
a obdarzony głose'n, którego by mu nie jeden 
„Opernsinger* pozazdrościł. Gdy sięjuż pewna 
ilość publiczności miasta Jarosławia na salę 
koncertową zgromadziła, rozeszła się wieść, że 
i organista bierze udział w koncercie, Wtedy 
to pewien jegomość, p. S., podobno sekretarz 
jakiś, usadowiwszy się wygodnie pośród pię- 
knych sąsiadek, wyrzekł na głos publicznie z 
pewnym przyciskiem te słowa: „Kiedy organi- 
sta m:ęsza się do koncertu. to tu wnet wszyst 
kie dziady z pod kościoła przyjdą.“ 

Nieszczęście czy szczęście chciało, że w 
tym samym rzędzie nieopodal zajmowała miej- 
sce żona p. organisty, a naturalnie słysząc 
tak ubliżającą uwagę p. S. o swym mężu, 
wyszła z sali i uwiadomiła go o tem. i p C. 
w skutek tego od udziału w koncercie się 
wstrzymał. 

Od sądu nad tą nieprzyzwoitą sceuą się 
wstrzymuję, lecz tylko co do p. 5. powiem 
tyle, że po jego wykształceniu i stanowisku, 
jakie zajmuje, więcej się spodziewano 
Spis datków na pomnik dla 
Zofii «hrzanowskiej. Gmina zniasta 
Lwowa 100 złr. a. w. Wydział pow. Kro- 
śnieński 13 złr. W. Józef Sąsiedzki dyrektor 
szkoły główej w Dolinie jako delegat do kol- 
lekty od ks. kanenika Berwida 4 złr. srebr. Od 
p. Józefa Sąsiedzkiego | złr., bank P. Józefa 
Traunfellens 1 złr. P. Sieradzkiego 50 cent. 
P. Anna Antoniewicz 1 złr. P. Antoniego 
Kozakiewicza 2 złr. P. Franciszka Stobieckiego 
1 złr., P. Krzyształowicza 1 złr. P. Bloch 1złr. 
P. Weiss l zir. — Razem 13 złr. 50 cent., 
po opłaceniu poczty, gotówką 13 złr. 50 et. 
Wydział pow. z Rudek 50 złr. Wydział Tar- 
nowski 18 złr. Wydział Sniatyński 20 złr. 
Wydział Brzeżański 25 złr. Wydział Tarno- 
polski 70 złr. Delegat W. Józef Sąsiedzki ze 
składki jako to od pani Zaak 1 złr.; od pań 
N. N. razem 58 cent.; od pani Prokopskiej 
50 cont ; od pani Marjanowskiej 1 złr; od 
pani Krasowskiej I złr.; od pani Gottlieb 20 
cent.; od pani Herrohdórfor 20 cent.; od pani 
Pauliny Scheidt 2 złr.; od peni Wajmann 15 
cent.; od pani Misiewicz 20 ccnt; od pani 
Teresy Wirth 1 złr.; od pani Roimanczukie- 
wicz 20 e.; od pani Marji Witrychowej 1 zł; 
od p. Pauliny Wikowskiej 50 't.; od p. Kra- 
mer l złr.; od pana Myszkowskiego I złr.; 
6z pana Witoszyńskiego 1 złr.; od pana Jana 
Misiewicza 1 złr. — Razem z zebranych 13 
złr. 48 ct, po opłaceniu poczty, gotówką 18 
złr. 25 et. — Summa 307 złr. 55 ct., a z wy: 
kazanemi w I. spisie 221 złr. 85 cent. — 
Razem 529 złr. 40 cent, z których poprze : 
dnio już 221 złr. a obecnie 800 złr. w Tar- 
nopoiskiej kasie cszezędności złożone zostały. 

Upraszamy pp. delegatów do zbierania 
składek, o łaskawe nadsyłanie zebranych kwot 
z dokładnym spisem szlachetnych dawców, a 
wszystkie redakcje dzienników krajowych o 
powtórzenie tego spisu. 

Trembowla d. 12. września 1870. 
W imieniu komitetu 
Adoif Promtński. 

Zbaraż d 25. sierpnia, Wyczytaw- 
szy w ur. 202, Oazely Narodowej korespon- 
dencję ze Zbaraża z duia 17. sierpnia, widzę 
się spowodowanym odeprzeć zarzuty wymie- 
rzone do mojej osoby. 

W miesiącu kwietniu 1870 r. zapytało 
mię nowo zawiązać się inające „galicyjskie 
ogólne Towarzystwo ubezpieczeń,“ czylibyru 
nie przyjął agencji tego Towarzystwa w Zba- 
rażu. Nie wiedząc, na jakich podstawach ta- 
kowe jest zawiązane i kto wchodzi wskład 
jego, wahałem się przyjąć, a to z powodu. że 
już wtenczas powstawano przeciw nowo two- 
rzącemu się Towarzystwu. Na powtórne wez- 


III Rozprawa przewodniczącego o po- 
wanio pojechałem do Lwowa, wyrozumiałem 


+ laca |żgdają 


zorczej, że zadaniem Towarzystwa nigdy uie 
będzie szkodzenie Towarzystwu krakowskiemu, 
co jest zgodne z mojem zapatrywaniem, posta- 
nowiłem więc przyjąć tę agencję, a to tem 
bardziej, że dowiedziałem się, iż kto inny sta- 
ra się o tą agencę, który rzeczywiśs:ie dla 
Towarzystwa krakowskiego byłby szkodli rym. 
Wiedząc, że w puwiecie Zbarazkim jest 18 
agencyj Towarzystw zagranicznych. które dla 
kraju są szkodliwemi, a która tu dobre inte- 
resa robią, postanowiłem już wtenczas przeciw 
nim działać. 

Jako sekretarz Rady powiatowej Zbara- 
skiej uważałem za mój obowiązek prosić Radę 
jako moją władzę przełożoną, 0 pozwolenie 
obok moich urzędowych czynności, przyjąć 
także agencję ubezpieczeń, co też Rada na 
posiedzeniu jeszcze z dnia 31. maja 1870 (a 
nie jak szanowny korespondent pod dniem 17. 
sierpnia 1870 utrzymuje, że przed kilku dnia- 
mi) przyzwoliiła. 

Wprawdzie przy obradowaniu nad tym 
przedmiotem w Radzie powiatowej była mowa 
o jakości ogólnego galicyj. Towarzystwa ubez- 
pieczeń, nie stanowiło to jednakże warunku 
de udzielenia pozwolenia przyjęcia agencji. 
Jedynie kwestja, którą jeden z członków 
rady podniósł, była: czyli nie zaniedbam przy 
tem innych zajęć czynności urzędowych. Po u- 
sunięciu tejże, niestawiano zresztą żadnych, 
Nie krytykowano nazwy „krajowego Towarzy- 
stwa* w ten sposób, jak napisał korespondent. 

Oświadczam również, że korespondent 
rozminął się z prawdą, donosząc jakobym na 
posiedzeniu Rady powiedział, że Towarzystwo 
nowe zawiązana jest ku wspieraniu Towarzy- 
stwa krakowskiego; — oświadczam, że nie 
w sierpniu lecz w maju otrzyruałem pozwole- 
nie Rady przyjęcia agencji; oświadczam, że li- 
sty zapraszające rozesłałem z zaproszeniem do 
tych obywateli, o których wiedziałem, żo się 
ubezpieczają w zagranicznych Towarzystwach, 
alto do tych, o których nie wiedziałem, gdzie 
się assekurują oświadczam, że w listach za- 
praszających do nikogo nie pisałem, aby po- 
rzucił Towarzystwo krakowskie. 

Antoni Petter, 
sekretarz Rady powiatowej. 


Moszodzestwo przemysł i kandel 


Oświęcim d. 7. września. Na dzisiejszy targ 
dowieziono bydła rzeźnego i opasowogo 1800 eztuk 
Płarono za sztukę G00 fnt. 185 złr, 500 fat 150 
złr., 425 fnt. 119 złr., za cetnar podług wiedeń- 
skiego rachunka 32.50 do 34.25 złr. Pozostało nie- 
sprzedrnych 2/0 *ztuk, 

W. Woliński. 
weterynarz, J Kriss ajent 
të ijedefi dn. 15. września. (Z giełdy 
zbożowej.) Kilka pogodnych i ciepłych dni, 
które mieliśmy w ubiegłym tygodniu, wystar- 
czyły, aby wywołać silniejszy dowóz na tar- 
gi prowincjonalne, mianowicie zaś  pszeni- 
ca, chociaż niekoniecznie w celnej jakości 
była silnie zastąpioną, dlatego też na dzisiej- 
szej giełdzie transakcje w sprzedaży i podaż 
były naglące. Przy obrocie 40.000 mierzyc, 
płacono pszenicę o 15 et. taniej na mierzycy, 
w porównaniu co do cen zeszłego tygodnia, a 
mimo to o kupca było trudno. O celne jako: 
ści produktu, popyt nader ożywiony ze strony 
szwajcarskich komisantów. a ceny nietylko że 
się nie obniżyły, lecz znowu podskoczyły o 
kilkanaście centów ua mierzycy w porównaniu 
z notowaniami zeszłego tygodnia. Żytem za- 
sypano młyny na dłuższy czas; przy szczu- 
płym obrocie notujemy spadek cen do lö ct. 
na mierzycy. Dowóz owsa przedniej jakości 
obniżył cenę 1a mierzycy o 10 ct., tylko po- 
pyt o jęczmiowa jest silnym, a produkt płacą 
drożej od 10 20 ct. na mierzyey. Mąka, mi- 
mo, że potaniała o 25 ct. na cetnarze, niema 
szczególnego obrotu. Dziś podają urzędownie: 
pszenicę banacką 86 ft. loco Wiedeń 5.70 złr. 
za cetnar cłowy. Słowacką wagi 87 f. loco 
Esseg 4.8) złr. cetnar cłowy; żyto węgier- 
skie 80 furtów loco Florisdorf 3.55 złr.: ję- 
czmień słowacki 72 f. wagi ef. loco Wiedeń 
3.52'/, zlr.; kukurudza 82f. 3.90 złr. mierzy- 
ca; owies węgierski loco Wiedeń 4.50 zir. za 
cetnar wiedeński. 
wykaz wywozu zboża i maki 
z Austrjł za pierwsze półrocze 1870. Poda- 
lismy w tem miejscu już raz wykaz wywozu 
austrjackich wyrobów i towarów za granicę, 
według zestawionych danych urzędów cłow, ch, 
jakoteż ogólny pogląd na ruch handlowy Au- 
strji z zagranicą; kompletując niniejszem u- 
czynione spostrzeżenie, że wywóz zboża zna- 
cznie uszczoplił się w tym roku, mamy pod 
ręką wykaz z upłynionego półrocza, z którego 
czerpiemy następujące dane. Wywóz trzech 
głównych gatunków zboża i mąki z obrębu 
anstrjackiego związku cłowego wynosił : 
w I. półroczu 1869 : 
pszenicy cetn. Żyta. Kuknrudzy. 
4,:06.691; 1,604.031; 2,278.851 
w I półroczu 1870: 
1.515.556; 386.481; 170957 
Przyczyna tak znacznego zmniejszenia wywozu 


od urzędującego wienczas członka rady nad- į jest wiadomą ; przyczynił się do tego głównie 


nieurodzaj w Węgrzech w roku 1869, pudczas 
gdy w iunych prowincjach austrjackiej monar- 
chii był on stosunkowo dobrym. Wywóz więc 
w porównaniu z cyframi tu zestawionemi za 
ros 1869 a 1870 zmniejszył się przy pszenicy 
i życie o więcej jak jedną trzecią, przy kuku- 
rudzy więcej jak o połowę. Rówcież nieko 
rzystnie reprezentowana jest suma wywozu 
mąki; wynosiła ona bowiem w ubiegłem pól- 
roczu 1870 r. 1,087.336 cetnarów. podczas 
gdy w roku zeszłym wynosiła 1,512.752 cetn. 

Komunikacja handlowa z Pa. 
ryżem, zupełnie uż prawie ustała, Oto co 
piszą domu handlowego z Wiednia pod dniem 
14. bin: Dochodzą wprawdzie jeszcze telegra- 
my wysełane z tamtąd, lecz od nas nie przyj- 
mują bezpośrednio telegramów do Paryża, i 
kupcy tutejsi, jak się zdaje, zrezygnują zu- 
pełnie z prowadzenia handlowych stosunków 
z Paryżem, zwłaszcza, że wszystkie firmy 
pierwszorzędne w Niemczech, pozwijały swe 
filie i przesiedliły się do Brukseli lub Londynu. 
Bruksela stała się obecnie miejscem schronie- 
nia nieiniecko-paryzkiej kolonii finansowej. Że 
to nie wiele zachwiać zdoła tutejszą giełdę. 
dowodzi najlepiej kurs papierów wartościowych 
francuzkich, mianowicie Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego i akeyj kolei państwowej. 
a w krótkim czasie dominujące stanowisko W 
świecie finansowym, jakie dotychczas zajmował 
Paryż, zajmie niezawodnie Frankfurt lub 
Berlin. 


Ostatnie wiadomości. 


Nagłego zwrotu w organie Bismarka, 
Nordd. Allg. Ztg. weale nie można uważać 
za objaw pokojowy. W coraz szerszych ko- 
łach, w Niemczech, nawet w Berlinie, po- 
ezęło się upowszechniać i wzmagać oburze- 
nie przeciw zamiarowi króla i Bismarka, o- 
balenia rzeczypospolitej, a przywrócenia Na- 
poleona. Oprócz tego i u neutralnych mo 
carstw zaczęła się objawiać opozycja przeciw 
tej polityce. Pan Bismark więe zrobił ten 
nagły zwrot przez noe, tak zręcznie, iż mu 
skłonność dzisiejsza rokowania o pokój z re- 
publiką weale nie przeszkadza, trzymać się 
pierwotnego zamiaru, przywrócenia cesarstwa, 
gdyż ztym oświadeza gotowość rokowania i 
zawarcia pokoju, kto mu lepsze przyzna wa- 
runki, i lepsze poda rękojmie pokoju. Ma 
więc gotowe tłumaczenie wobec Niemców 
swoich, gdyby pokoju nie zawarł z repu 
bliką , lecz dążył do zawarcia go z Napo 
leonem. 

Usposobienie maszerujących na Paryż 
wojsk pruskich nie musi być najlepsze. Wno- 
simy to z następujących względów : Już z 
pod Metz maszerowano pod Paryż dość for- 
gownie, a za Mac-Mahonem wyprawiono for- 
malną pogoń. Następca tronu musiał zbo- 
czyć 18 mil. Niemal e.tery dni walki w c- 
kolicach Sedanu do reszty znużyły wojska. 
Król bawarski osobiście upomniał się tele- 
grafem w sposób dość kategoryczny, aby 
jego żołnierzom dać eo najmniej cztery dni 
odpoczynku po twardej robocie pod Sedan. 
To samo należałoby się było i wszystkiemu 
wojsku. Ale królowi i jego doradzeom pilno 
było pod Paryż, aby zgnieść rzeczpospolitę, 
więe zostawiają Bawarów niby jako straż 
wziętej w niewolę armii Mae Mahona i na- 
tychmiast ruszono w pochód ku Paryżowi — 
notabene o ile się dało jak najforsowniej. 
Nie można było jednak bardzo forsować, bo 
z tego to ezasu datuje się owa urzędowa 
wiadomość pruska, że armia ma 120.000 
maroderów z powodu popsucia nóg od obó- 
wia. Na wysokości Rheims musiano wstrzy- 
mać pochód pomimo całego pospiechu. 
Obwieszczono żołnierzom sześciodniowy spo- 
czynek, ale w skutek nalegań Moltkiego 
urwano później 2 tego dwa dni i po ezte- 
rech dniach pociągnęły się kelumny dalej. 
Doliczyć do tego wypada błota i słoty z 
zimnym wi.trem, jakie wojska niemieckie 
muszą znosić więcej jak od tygodnia, obok 
głodu, bo żywność sprowadzać potrzeba z 
Niemiee. Szczegóły te wyjmujemy z kere- 
spondeneyj do pism nie franeuzkich ale pru- 
skieh, mianowicie z Augsburgskiej Gazety i 
Szlązkiej. 

Do Gazety Kolońskiej donoszą z Toul, 
że kiedy Prusacy wysłali 8. bm. do komen- 
danta tej fortecy parlamentarza z wezwaniem 
go kapitułacji, odpowiedział on z szyder- 
stwem: „Oddam wam twierdzę wtedy, kie- 
dy mi pokażecie pisemny rozkaz ło tego od 
cesarza Napoleona, albo gdy waszemi gra- 
natami zapalicie mi koszulę na ciele.“ Kie- 
dy się to działo nie był już Napoleon cesa- 
rzem, a na podpis aktu kapitulacji ze stro- 
ny p. komendanta wtedy, kiedyby mu gra- 
nat koszulę spalił na ciele, także długo po- 
dobnoś wypadłoby Prusakom czekać 

Trochu wydał rozkaz inżynierji , aby 
niezawodnione fosy fortów odpolowych na- 
pełnić faszynami i chróstem i zlać to pal- 
nym płynem. „W sposobnej chwili należy 
to zapałać* — są słowa rozporządzenia. 
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P.d Sedan 3 pułk żuawów nie pyta- 
jąc na kapitulacię, zamiast złożyć broń, u- 
derzył na Prusaków, aby się przebić, Zma- 
sakrowano ieh, zle rozmaitemi drogami prze- 
cież już blizko 500 z nich przedarło się po- 
między kołumny pruskie do Paryża. 

W Paryżu zaopatrzono się w zapas 300 
gołębi włożonych do przenoszenia kerespan- 
dencyj między Paryżem a Tours. 

Bank francuski wywiózł 300 milionów 
złota w sztabach da Tonlouzy. 

Donoszą, że jenerał Failly jest w Bru- 

kseli — więe nie zginął? 
. le to Niemcy nawymyślali się na 
Francuzów, że każą Niemeom kraj swój 0- 
puszezać! A tymczasem wyszedł teraz de- 
kret, wydalajęcy Francuzów z Badenii. 

Do Karlsruhe przybyło kilkunastu Niem- 
ców, których dotychezas więziono w Strass- 
burgu. Nie mogą oni dość nachwalić, jak de- 
likatnie i uprzejmie obehedzili się z nimi 
owi osławieni Turkosy, Trzymając uad tymi 
Niemcami straż więzienną , dzielili się kawą 
z własnych racyj. 


.._ Strassburg wypalili Prusacy w dniu 11. 
1 12. niemał do reszty. 

W środę powołano do Wiednia telegra- 
fem namiestnika Czech, ka. Dietrichsteina. 
Wyjechał on w towarzystwie br. Ulam-Mar- 
tinitza. Tego samego dnia wieczorem mia- 
ła wyjechać czeska deputa:ja adresowa z 
Pragi. 


Telegramy „Gazety Narodowej”, 
(Z wiedeńskiego biura koresp.) 

© Esrukseli d. 16. września. 
Z Bouillon, (miasta Belgii nad granicą 
francuską, naprzeciw Sedan) donoszą, 
że przybył tam dziś Mac-Mahon w to- 
warzystwie belgijskiego jenerała, Cha- 
zala. 

BPerezis d. 16. września. Dres- 
dner Journal ogłasza następujący wczo- 
rej nadeszły telegram cara moskiew- 
skiego, wystosowany do saskiego króla : 
Carskoje Seło. Ażeby uczcić powodzenia 
Waszych wojsk walecznych. pozwalam 
sobie Waszemu synowi, następcy tronu, 
naduć mój wojskowy order św. Jerzego 
II. klasy, który sobie dobrze zasłużył, 
prowadząc wojska w fak świetny spo- 
sób do zwycięstw. Wasza królewska 
mość zechcesz w tem, spodziewam się 
widzieć nowy dowód mego poważania 
i mojej przyjaźni. 

Aleksander. 
iberlim d. 16. września. (Urzę- 
dowe.) Nieprzyjaciel wszystkie znako- 
mite budowy sztuki na drogach bi- 
tych i kolejowych, wysadził niepo- 
trzebnie w powietrze, gdyż pochodu 
tem nie wstrzymał. 

Paryz d. 16 września. Pruskie 
podjazdy pojawiły się pod Creteuil. 
Przednie straże zdaje się stoją między 
Creteuil a Neuilly sur Marne. Liczne 
wojska wczoraj wieczór wyszły z Pa- 
ryża. Dzisiaj prawdopodobnie walczono. 

(Creteuil mila, Neuilly półtorej 
mili od Paryża.) 

KA uestiuwntymopoi 
września. Powołane rezerwy 
90,000 ludzi. 

r.OWkiśływ d. 16. września. 7żmes 
przemawia za preliminarjami pokojo- 
wemi z teraźniejszym rządem francuskim 
a za ratynńkacją pokoju przez konsty- 
tuantę. Przy zawarciu zawieszenia broni, 
trzebaby Strassburg i Metz oddać 
Pruszkom; Niemcy zachowaliby swe 
obecne pozycje. 

Włioscsacja 16. września. Ci- 
vitta Vecchia poddała sie bez walki. 
Włoskie wojska obsadziły miasto. 

Jenerał Cadorna wysłał parlamen- 
tarza do jenerała papiezkiego, Kanzle- 
va, aby otworzył bramy wojskom wło- 
skim, wkraczającym na żądanie ludności 
rzymskiej. Kanzłer odpowiedział od- 
mownie 

k"awyd 16. września. Z Metz 
osoba, którą przepuszczono, opowiada, 
że Bazaine ma 75.000 wojska i dosta- 
teczne zapasy. 


dnia 16. 
czynią 


Seissoms  obsaczyła  konnica 
nieprzyjacielska. 
Podług wiadomości prywatnych, 


Prusacy zamierzają uderzyć na fort 
Vincennes. 
(Prywatne). 


Praga d. 16. września. Cesarz 
w niedzielę przyjmuje deputację sejmu 
pragskiego. Tutejszy klub posłów nie- 
mieckich wzywa Niemców w Radzie 
państwa, aby nie dopuszczali obrad 
Rady państwa, dopokąd nie będzie de- 
legacji z Czech. Tym sposobem uwolnić 
można Niemców z pod przewagi Sło- 
wian, którzy związali się podług pómy- 
słu Fadejewa. 

Wiedcai d. 16. września. Dzis 
o godzinie 2. popołudniu koło posłów 
polskich obrało Grocholskiego preze- 
sem, Zyblikiewicza zastępcą. Do komi- 
sji parlamentarnej obrani c dwaj i 
Czerkawski. Zastępeami Wodzicki, Wei- 
gel. Na wniosek Smolki narady nad 
stanowiskiem odroczono do niedzieli. 


 |uirednio kosztuja 6 sztuk l złr, 


Nkradziono. 


na dniu 30. sierpnia 1870 p 3 a| wydaję, 


rasy dużej kurlandzkiej, przydatnego 


| kurla do|kogokolwiek bądź nie upoważniłam, inigdy nie 
polowania, maści białej długowłosistej z bru- upoważnię. i Ą 13786" : 


natnemi płatkami, głowa cała brunatna z bia- 
łym trójkątem na nosie, ogon biały i brunatny 
z długiemi kudłami, oczy jasno brunatne, nogi 


opatrzone kłonami do plywania, łagodnego tem 
Peramenin przychodzi na wołanie „Bello.“ 


Ktoby jakąkolwiek wiadomość mógł udzie- 


lić o terazniejszym pobycie wymienionego psa 
raczy się zglosić do niżej podpisanego, a otrzy 


ma slosowną nagrode w Stebnika ost. p. Drobo- 


bycz. 
3785 2—2 ©, k- oficjal salinarny 


Do wiełkiego 
głównego i ostatniego ciągnienia 
Frankfurckiej loterji, 


która rozpoczyna się z dniem 22. t. m, 
przez trzy tygodnie trwa, z głównemi wy 
granemi: 

200,000 zł. 2 po 100,000 
50,000 20,000 10,000 it. d 
ma podpisany jeszcze kilka urzędowych 
losów oryginalnych po ce- 
nach przez dyrekcją ozna- 
czonych do sprzedania, a to: 

Caly los po 94 zl. 
Pół losu ., 47 ,, 
<twierć „,., 28 „ 50c. 


DG Z miejszemi wkładkami 
76 


złr. 12 6 3 
Rychłe zamówienia załatwia szczę- 
śeclu sprzyjająca «wjencja lo- 
teryjna 


Jotterie und Haupt Agentur 


Schlesinger, 


3768 3—3 Bresłau Ring 4. 


PPU Wa PS TEZ Z 


Sławny Biały 


SYROP PIERSIO*Y Y 


G. A. W. Mayera w Wrocławiu 
znajduje się do sprzedania jedynie w swej do 
broei prawdziwy we Lwowłe u Zygmunta 
Ruckera, apt. pod Śrebruym orłem, Pitra Mi- 
kolascha apt. pod Gwiazdą, i u Adolfa Berli- 
nera apt. pod Opatrznościa: w Stamisła- 
wawie u p. Stchera apt. 3023 4—? 


PAPIER RIGOLLOW 


musztarda w liściach 


do Sinapizmów 


Przyjętych w szpitalach paryzkich, w 
ambulausach i szpitalach wojskowych, w ma- 
rynarce francuzkiej i w marynarce krółe- 
lewskiej angielskiej. 

Przyjęcia powyższe stanowią rękejmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od- 
znacza się czystością i łatwością użycia. 

Wymagać należy, aby sięję==="="==== 
na nim znajdował podpis. ip. RIGOLLOT.] 
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26. We Lirowie w aplece P. Mi- 
kolasza, w Krakowie w aptece J. Trauczyn- 


skiego, w Poznaniu w aptece dra Wankie- 
wicza. 2310 5—18 


Dia rodziców 
Po długoletnich pilnych badaniach, powio- 
lło mi się usunąć chorobę robakową której 


Karol de Balzberg 


Niniejszem oznajmiamy, że ostateczny termin do nabycia ogła- 


w domach handlowych L SROCZYŃSKIEGO w Krakowie, Rynek 1. 37, 


wody stanu lasów i legalna plenipotencja do działania złożone są 
w rzeczonych domach. 


| 


ufiarą bywało mnóstwo dzieci, a to za pomocą! 


"rodku powszechnie znanego p. n. 


CZEKOLADY NA ROBAKI 

Przepis użycia jest przy opakowaniu za 
_ażdej kartce umieszczony. 

Cena jednej sztuki 20 ct. U mnio bezpo- 
i można 
"sowadzać za pobraniem pocztowem 

August Króozer, m. p 
aplekarz w Tokaju. 
We Lwowie dostanie w aptece Zygmun* 


" Rukera pod srebrnym orłem i w aptece p.| 


~d., Berlinera. 2435 3—? 


O N M E R A A a EE kwawia 
dilia Banku Angielsko-ausiriackiego we Lwowie 
podaje do powszechnej wiadomości, że 
począwszy oc dnia L września 1859 


»„ANYGIATY KANOWE 


z  ośmiodniowem 


wypowiedzeniem wydaje, i od wszystkich w obiegu będących 
asy gnat i zasepwy y «HA 
z dniem powyższym 5%, liczy. MRA 


| 


| 
| 
j lo t i: 


nagrody na paryzkiej wysta- 
wie świata w r. 1855. 


Wyszczególniona medalem 


Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. ‘4 

Proszę zwrócić uwage! Każde pudełko przezemnie wyrabianych proszków Seidlickich i każdy proszek jedną dozę zawierający 

dla rozróżnienia od podobny innye 

Cena jednego oryginalnego pudełka 1 złr. wraz z opisem w 

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają 

za wszystkich krajów państwa austryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zasto- 

sować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności 1 zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy, uderzeniu 
krwi, reumatyeznych afekcyach, hysterji , hypochondeji , skłonności do wymiotów i t 


wa LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K. Sohubuth, F. W. Królikowski. 
| w Kałuszu J. Puchalski, 

Rzaczj tki, 

„ Krakowie dr. Sawiczewski ap., | 


w Białej Keler apt. i J Berger, 
„ Brzeżanach B. Wadenhecht, | , 
a Brodach F. Gomuliński, e 
J k M. S. Franzos, | 
» Chodorowie Z. J. Krynicki, 

„ Czerniowcach J. Różański, 

Ig. Schnirch, 


s Huslatynie A. Badtlberger, 


| 7 U 


| » Nowym Sączu Kosterkiewiczowa 


prawdziwy olej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskie Bargan w Norwegii 
w mp jzdziwy olej tranowy z wąrtoby miętusowej | k 1 BAL 
orbutach i słabości Rachitis. Leczy najznstarzalsze cierpienia podagryczne t reumatyczne, również jnak i chroniczne wyrzuty skóry. 


| lej ten najczystszy i najskuteczniejszy 


933 11—7? 


Wydawca: Teofil Szumski. 


uje się we faszkach w tym samym skutecznym stanie jak go n 

— atu 

— Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrobianego , la aala; 
Cena całej hutelki 1 złr 


Ostrzeżenie. 


Placąc wszystko gotówką, cświadczam że 
ługów zadnych pie zaciągum, wekslów nie 
i nie wy dawałam, ani też do tego 


3786 2—3 
Gołogóry dnia 12. września 1870. 
Teodozja z Cichockich br. Dulska 
Starodawnych prawa polskiego 
ORIN EHO 
Antoniego Zygmunta Helela 


Tom II. 
jest do nabycia po 12 złr. u 
4. Hallera ozdobionego orderem „Virtuti militari,‘ adjutanta naczelnego wo- 
3748 3-3 w Wydziale Kr jowym. dza b. wojska polskiego, posła na sejm krajowy, dziedzicznego 
przeora ND — — ozłonka Rady państwa, o. k. tajnego radcy, prezesa Rady powia- 
towej tarnowskiej etc. eto., 
ma ojczystą ziemię sprowadzone, w dniu 30. wrzesnia 
Szprycowanie h r. do grobów rodzinnych + 
„loż b è 
GALENA. ziozome e R 


leczy bez bolu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie upławy cywki mo- 
czowej, tak dopiero powstające, 
jako też już rozw:nięte i całkiem 
zadawnione. 
Główny skład ra monarchis au- 
strjacko- węgierską: 


wilnelm Maagen, Wien, 
Dicterstrasse la. 

Cena flaszki wraz z przepisem 

2329 14—24 


Owczarz 
Janekirykić 


E w a hi : H - je ` i U 1 
7 obznajomiony z prowadzeniem drzew 
Wodę Anaterynowg do wst 5 "S ri | 
sprzedaje zamiast po 1 zły. 45 ct: tylk» pojowocowych i ogrodu  warzywnege 
1053 4O ct. w. a. — i 2.7 > q ca, , 
znajdą natychmiast umieszczenie 
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wypróbowany środek do rychłego uśmierzania! _,. x ga re F e j 
BA a vA e po N Pj apteka we!Bliższa wiadomość listownie w Dub- 
e mani Srebrnym orłem ZYGMUNTA| lanach pocz. Lwów. 

; t 
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| użycia 3 złr. TO cent. 
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EE UWIABPMIENIE PZ 
względem kolonizacji w Lubelskiem. 


szanej najlepszej ziemi pszenicznej 
irava dyiko do konca wrzesnia b r 


i we Tæowie l. I5 ulica Nowa. 
Okazy z przywiezionej z tamtąd ziemi, gatunków zboża, do- 


W październiku oddanie fizycznego posiadania. 


Na wystawie Przemyskiej medalem srebrnymi wystczególnienia wyroby, 
niżej wymienionej fabryki, mianowtcle 


koce wełniane, derki na konie, sukno na po- 
dłogę, baja 


kołdry wełniane, flanslki, sukna grube, balina i.t. d- są do nabycia po atąłych 
ecnąch fabrzeznycia w składzie pod L 211 w domu izreueru 
ulica Św. Anny (na podwórzu po prawej stronie) gdzie także przyjmują się Zamó- 
wienir Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocznie za pobraniem. 
Wełneę zaknpuje się w partjach więxszych lub mniejszych. Adresować należy: 


fabryka sukna i wyrobów wełajnzych 
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Obwieszczeme. 


BALSAMU VETORINIEGO 


prawdziwego niefałszowanego sys posts, I w słówych skła= 


bryce pod 1. 454'/, i w główych skła- 
dach w aptece pp. Adolfa Berlinera, dr. Tylusa Zarzyckiego, tudzież w handlu pp. F. W. 
Królikowskiego przy ulicy Šzerckiej, u J. F. Kleina Wdowy : Rieslera w Rynku, Rosenthala 
przy ulicy Halickiej lub kogo fabryka do sprzodaży upoważniające dodatkowo ogłosi. 
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wyrobów opatrzonym jest moją marką ochrony. 
różnych językach. 


snład tego proszku utrzymują: 


w Nowym Targu C. Lauer, 

» Podgórzu S. Schlesinger, 

» Przemyślu Gaidetschka , 4 

4 X E. Machalski , „ Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 

Józet Jahn, „ Rzeszowie J- Schaiiter i sp., „n Wadowicach E. Foltin , 

Józef Trauczyński, „ Samborze Kriegselsen, | » Zaleszczykach J. Kodrębski, 

„ Stanisławowie Stecher-Sebauitz, | » Złoczowie O. Fadenhecht, 
wdowa,| „ Stryju K. Krzyżanowski , | „ Żółkwi Jal. Nablik. 

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia 


tranowy z wątroby miętusowej, 


w Suczawie E. Botczat , 
„ Tarnopolu A. Morawetz, 
D C. Buchelt, 

M. Jawornicki, 


uływa się x najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płucowych 
e wszystkich innych olejów, rybie nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemiczuych domieszek 
opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpisem. TZ 


80 cnt. -— pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 


%. Moti, aptekarz i 


Zwłoki zmarłego w Cannes we Francji w dniu 
15. kwietnia b. r. 


Władysława księcia Sanguszki 


w Tarnowie 


Smutny ten obrządek rozpocznie się e godzinie 9. rano przy Krytym Mo- 
ście na rzece Białe i na takowy zaprasza się krewnych, przyjaciół i znajorych. 


Guinnisxa dnia ll. września (870. 


zdolny 


niemniej budowniczym specjalnie gorzelnianym |[$ 
mając sposobność przezten czas bez przerwy Ba 
budować nowe gorzelnie jakoteż 'vyrabiać pla- 
ny na takowc, restaurować, urządzać z zaslo= 
sowaniem do p.stępowego gorzeluietwa, poszu- 
kuje odpowiedniej posady. 


poczta Brody. 


ülj Banku dta obrotu ogólnego 

we Lwowie 
rzy placu dawnego teatru (Castrum  zwanyn 
przy placu cwo fei astrum zwanym) 
wyższego €, k. Sądu krajowego 


Kupno i sprzedarz 


wszelkich efektów i monet pod warunkami najprzystępniejszemi 


4' 5i 6 procentowe 


uroczyście 
kupnich 


— = ZDZ: 


łoSowania najbiższe 


© 30. września losy Brunświcki 20 talarowe 


Gorzelnik 1. października losy pożyczki z roku 1854. 
l. „ losy kredytowe 
Będą: przez 14 lat po większych skar- JB “ j 
ch teoretycznie i praktycznie postępowo wy. |ŅA iz % losy Rudolfa s | | 
kształconym gorzelnikiem na zasadach chemii, |$ i “T losy szweckiej pozyczki kolejowej. 


kantorze wymiany. 
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W skutek uchwały komisji krajowej 
dla chowu koni, odbedzie się zakupno ogie- 
rów na stadniłi krajowe, w nastepujących 
miejscowościach i terminach, mianowicie: 
w Przemyślu dnia 4. października b. r. 
w Tarnowie 6. 

w Grzymałowie, 15. A 
w Nianisławowie „ 20. 5 
A ch. Namiestnictwa 


Lwów dnia 12. września 1870. 


» 


FABRYKA 
Pierwszego Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa 


Rektyfikacji i wywozu spirytusu 
w Czerniowcach 
przyjmuje od l. pażdzernika b. r. spirytus surowy, 
franco dostarczony fabryce. do relklyfikowamia go. 

Zia rektyfikowanie bierze fabryka po 3 krajcary od stop- 
nia WWagnerowskiego, na żądanie przerabia się rektyfikat zwy- 
czajny na rektyfikat anyżowy za odrębną ugodą, 

Dającym spirytus do rektyfikowania fabryka wypożycza 
beczki do sprowadzenia tegoż spirytusu surowego licząc po {10 kr. 
od wiadra (Eimer) przesyłka beczek na “oszt zlecenia dających. 

Wymże sprzedaje fabryka wyglazurowane beczki do wywo- 
zu (exsportu) rektyfikatu po cenach: 

za beczkę 10. wiadrową po 1 zł. 50 ct. za wiadro (Eimer) 


-~ 
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3 
Rzeczona (fabryka podejmuje się sprzedaży rektyfikatu 
za 2, komisowego na korzyść Sowar ystwa. 

Zwracamy uwage Szanownych Prodacentów surowego 
spirytusu na korzyści, mogące właśnie w tej epoce wyniknąć że 
sprzedaży 1 wywozu (exportu) rektyfikaiu na targi południowe 
t, j Turcji i Egiptu, zwłasźcza gdy kolej do Gałaczu otwartą 
będzie. 

Czerniowce dnia 12. września 1870. 

Rada Zawiadowcza. 
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Z drukarni j 


KANTOR WYMIANY 


obok 


Asygnaty kasowe zakładu naszego 


bez różnicy terminu wypowiedzenia przyjmuje Sie przy 


S za gotówkę bez wypowiedzenia iodtrącenia żadnego 


Te i wszystkie inne losy są do nabycia w powyższym 
; 3782 2-? 

miecemie z prowiaczi uskuteczsniaja sie | 
odos roina poczta 
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